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K r a k ó w  16 sierp n ia .
W  ogólnem  położeniu politycznem  E uro ­

py żadna nie zaszła  zm iana w ubiegłym  
tygodniu , to jest żaden tak i nie zdarzył się 
w ypadek , k tóryby położenie to rozjaśn ił; g łó ­
w ną bowiem  od daw na jego cechą jest nie 
pew ność i nieokreśloność. Nie zachodzi tu 
w cale w ątpliw ość pod względem  pokoju 
lub wojny, jak  było  w  roku zeszłym , a  n a ­
w et ja k  było na wiosnę roku  bieżącego, 
kiedy ze spraw y duńskiej m ogły by ły  wy 
niknąć ogólne zaw ik łan ia . Owszem, nic nie 
zagraża pokojowi w  tej chw ili; a  jednak  
ani zewnętrzne, ani też w ew nętrzne stosun 
k i m ocarstw  europejskich n iedadzą się ująć 
w  system ata, lecz dopiero przedstaw iają się 
jako  pom ysły i niew yraźne zarysy przyszłych 
planów .

Najwybitniej jednak  nacechow ała  się po­
lityka P rus, i z jej stanow iska dopiero w y­
ch odząc , m ożna tu i owdzie pochwycić ja ­
kieś skazów ki lub w yprow adzić jak ieś 
w niosk i, o ile takow e w stosunkach P rus 
z in n em i m ocarstw am i dają się dostrzedz. 

’ P o lityka  P rus jest d la tego jaśn ie jszą , że 
się w y kaza ła  w fa k ta c h : w ew nętrznie w zni­
weczeniu rządów  parlam en tarnych , zew nę­
trznie w  przym ierzach P rus z jednej strony 
z R o sy ą , z drugiej z A ustryą , tudzież w  woj­
nie duńskiej. Moralnie odniosły już Prusy 
korzyści z tej polityki, zyskaw szy sobie po­
w ażniejsze w  Europie stanow isko, m ateryalnie 
zaś przez to, że zrów now ażyły się w  Niem ­
czech z A ustryą. A toli to dopiero początek 
korzyści odniesionych; dalsze sto ją  im przed 
oczym a, jako  rozszerzenie gran ic swoich. 
Mimo nieprzyjażni m ałych rządów  niem ie­
ckich a  nieufności A ustry i, zdo ła ły  P rusy  
dokonać tego pierw szego k roku  n a  drodze 
w iodącej je do przew agi, a  to iż użyły na­
rodow ości jak o  w ielkiego m otora polity­
cznego. Zapow iedział p. B ism ark , iż stanie 
się najpopularniejszym  człow iekiem  w Pru- 
siech. Jeszcze do tego nie doszedł, lecz 
już rozbroił w ielu przeciw ników  sw oich , k tó ­
rzy  mu może przebaczą sponiew ieranie p a r­
lam entu, rozbicie stow arzyszenia narodow e­
go i sojusz z Rosyą. ''P . Bismark mocniej 
podkopał partykularyzm  w Niemczech uży­
wszy narodow ości na zew n ą trz , niż gdyby 
b y ł pracow ał nad utworzeniem w ładzy  cen­
tralnej w Frankfurcie ze wspólnym  sejmem 
dla całej Rzeszy.

P o lityka  Austryi zdaje nam  się być wzglę­
dem P rus d w o istą : raz  A ustryą staw a jako  
w spólniczka polityki Prus, solidarnie z nią 
zw iązana; drugi raz  jako  pośredniczka m ię­
dzy P rusam i a  Rzeszą n iem ieck ą , lub jako

przeszkoda w p lanach  unitaryzm u niem ie­
ckiego. Obie te ro le Austryi naprzem ian 
w ystępujące, dają stanow isku jej pew ną 
niejasność, k tó ra  m ogłaby uchodzić za brak  
stanow czości, a  k tó ra  w poza pruskich sto­
sunkach niedozw ala Austryi w iązać się ści- 
słemi przym ierzam i; w ew nętrzną zaś poli­
tykę jej czyni zaw isłą  od zew nętrznych co 
chw ila przem iennych w arunków .

Stan ten niepew ność ogólnego położenia 
przeciągać się może aż do ostatecznego roz­
strzygnięcia losu księstw  nadelbiańskich. A n­
glia i F rancya  p rzebolały  j u ż , że tak  po­
wiemy, w cichości klęskę Danii, lecz teraz 
idzie im o to jedynie, aby Księstw a nie do­
sta ły  się w  ręce Prus, przez coby państw o to 
przyszło do niestosunkow ej potęgi. O zrów no­
ważeniu jej przez odstąpienie F rancy i g ra ­
nicy Renu, a  choćby tylko części zareńskich 
posiadłości, nie można myśleć, bo zam iar ta ­
ki znalazłby n ieprzeparte  przeszkody nie 
tylko w samych Niemczech, lecz w  Belgii, 
Ilolandyi i Anglii. F rancya  więc nie inając 
żadnego w idoku zyskania na zwiększeniu 
się P rus księstwam i, nie zechce tego dopuścić, 
a  w tej m ierze liczy zapew ne na  w sparcie ksią­
żąt niem ieckich, a m oże naw et samejże Au­
stryi. Pom nożenie znów liczby książąt Rzeszy 
przez wzniesienie nowego tronu  u dolnej 
E lby w tedy tylko w ypadłoby bez szkody 
dla obu m ocarstw  niem ieckich, bo w tedy tyl­
ko nie w zm ocniłoby zw iązku m ałych państw  
Rzeszy przeciw  obu m ocarstw om , jeśliby 
albo jak ie  zam iany krajów  nastąpiły , albo 
jeśliby now y książę bolsztyńsko-szlezwicki 
poczynił obu m ocarstw om  tak ie  ustępstwa 
z jedynow ładztw a swego, iżby zupełnie od 
nich s ta ł się zawisłym .

Ja k aś  więc kom binacya, mniej więcej zaw i­
ła , stw orzoną tu być musi. N ie b io rą  w niej 
bezpośrednio udziału obce państw a, lecz po ­
średnio m uszą w’ziąść o tyle, iż od kombi- 
nacyi tej zaw isł wzrost P rus, a  po części 
przyszłe przeznaczenie Danii, a  to ostatnie 
w m iarę tego, ja k  silnym lub słabym  będzie 
n a  nią nacisk Niemiec i w pływ  państw  za ­
chodnich. I tu w ięc panuje dotąd zupełna 
niepew ność.

F ran cy a  zeszła na teraz z w idowni wielkiej 
polityki, i raaluczkiem i w  porów naniu z nią 
interesam i zajm ow ać się musi. W nich szuka 
ona czy zaspokojenia am bicyi swojej, czy przy­
gotow ań do odzyskania stanow czego głosu 
w Europie. Jest to i d la F rancy i chwila 
niepew ności, prób i m acania. Z natężoną u- 
w agą w ygląda ona sposobności, czy pośpiech 
lub b łąd  polityczny innych rządów  nie dozwoli 
jej otw orzyć w yłom u, przez k tóryby m ogła 
w targnąć w  obóz, k tóry  za ta rasow ał przed 
nią m inister pruski przym ierzem  z A ustryą, 
a  w  odw odzie przym ierzem  z Rosyą.

lO lfiSPO ID BICTA  CZASU.
*  n a d  W i s ł y  15 sierpnia. 

Wszędzie bronimy wolności sumienia, a więc i

w Rzymie. Nie rozumiemy tylko takiej sumienia 
wolności, która łatwo pozwala na wszystko, co 
jest przeciwne Chrystusowi, ale za to na nic nie 
pozwala, coby służyć mogło prawdzie Chrystu 
sowej.

Dla tego nie możemy pojąć narzekania tych lu­
dzi, którzy tak zaciętą tworzyli agitacyę w sprawie 
nowochrzczeńca żydowskiego Mortary w Rzymie, 
a teraz znowu rozpoczynają p0 dziennikach lament 
w takiej samej sprawie Kohena.

Niezaprzeczoną przecież jest rzeczą, że nikt nie 
zmuszał ani jednego ani drugiego do przyjęcia 
chrześciaństwa; że ich ich nie wyrwano gwałtow­
nie z łona rodzin, że fch nje wzięto w rekruty, 
gdy zaledwo wyszli z niemowlęctwa; że ich nie o- 
chrzczono mimowolnie, i nie oddano ich na wy­
chowanie do wojskowych kolonistów, aby z nich 
potem mieć zdolnych na okrętach majtków. Gdyby 
tak z nimi postępowano, i to nie z jednym, lub 
z dwoma, ale z setkami i tysiącami, zaiste nie 
śmianoby krzyczeć przeciw temu, bo siła na Pół­
nocy znane ma apostolskie prawa. Widać więc 
z tego krzyku to jedynie, że w Rzymie nie panu 
je siła.

W i e d e ń  15 sierpnia.

— r. Powiadano mi, że w ministerynm naradza­
no się nad tem, czy wobec opozycyi, jaka się 
objawiła przeciw przepisanemu przez rząd porząd­
kowi rozpraw na kongresie serbskim, nie należa­
łoby odroczyć drugiej części kongresu, czyli właści 
wego synodu, który zajmować się będzie sprawami 
szkolnemi i kościelnemi. Jak na ten raz nie przy­
jęto tego wniosku lękliwszej frakcyi tutejszych za- 
litawskich polityków; a prawdopodobnie kilka ty­
godni jeszcze będzie się można przypatrywać wi­
dowisku, jak najprostsze i najspokojniejsze kroki 
do autonomicznej samodzielności tak ważnego po­
lityczno-konfesyjnego zgromadzenia, jakiem jest 
kongres serbski, powstrzymywać będą władze ze 
zbytecznej obawy, a tak zwane liberalne dzienni­
karstwo, nie znając lub nie pojmując toku spra­
wy, jeszcze szydzić z niej będą.

Jeżeli się rozchodzi o to, czy należy na Wę­
grzech usamowolnić pod względem politycznym 
ludy niemadziarskie, jak  Słowian na północy i po­
łudniu, Niemców i Rumunów, w tym celu, aby tym 
sposobem działać przeciw antycentralistycznym dą­
żeniom Węgrów, a w końcu tym sposobem dopro­
wadzić do wysłania posłów do Rady państwa, na- 
ówczas wszyscy się tu na to zgadzają, głosząc, że 
na tej drodze da się rozwiązać gordyjski węzeł wę­
gierskiej sprawy, że po niej tylko idąc dostąpić mo­
żna wszelkich pomyślności. Jeżeli zaś później spra­
wa którego z owych powyżej wymienionych lu­
dów zacznie przybierać kształty pełniejsze i bar­
dziej rzeczywiste, jednak bez widocznego związku 
z patentem lutowym i Radą państwa, i w tej for­
mie stanie przed oczyma tutejszych polityków i pu­
blicystów; jeżeli w samej rzeczy autonomia której 
z owych czyto narodowych czy konfesyjnych grup, 
przedtem popieranej w dążeniu do samodzielności 
politycznej, choć tylko o krok naprzód chce posu­
nąć, wówczas brak odwagi do rozwinięcia na­
stępstw, z owej zasady pomimowolnie płynących. 
Tak np. nie przyjęto w program kongresu żąda­
nego przez Rumunów i Serbów rozdzielenia ich 
dotychczasowej spólnej hierarchii, a tym sposo­
bem zrażono sobie zgromadzonych na kongres tak 
Serbów jak  i Rumunów zamiast korzystania z do­
brej sposobności do zaspokojenia skromnych ży­
czeń stron interesowanych. Kto wie, do jakiego 
stopnia doszło było naprężenie z powodu tego sto­
sunku w gminach banackicb przez obce narodo­
wości zamieszkanych, jakie sceny odbywały się 
już przeszłego lata w cerkwiach w Temeszwarze 
i Aradzie, ten przyzna, że już wzgląd na najbez- 
pośredniejsze stosunki przemawiał za zadośćuczy­

nieniem życzeniom, objawionym tak na pierwszych 
posiedzeniach kongresu, jak i wyrażonym przez 
deputacye komisarzowi rządowemu jenerałowi Fi­
lipowiczowi.

B e r l i n  13 sierpnia.

f  Rozpoczęcie układów pokojowych z Danią 
napotyka na niewytłómaczone dotąd trudności. 
Prasa półurzędowa zachowuje w tym względzie 
zupełne milczenie. Prasa niezawisła szuka powo­
dów tej uderzającej przewłoki już to w gabinecie 
duńskim, już to w gabinetach mocarstw sprzymie­
rzonych, już w jednym i w drugich, co zapewne 
jest najprawdziwszem. Jedna i druga strona znaj­
duje się pod naciskiem tak licznych i różnorod­
nych stosunków, interesów i względów, że nie ma 
się nawet czemu dziwić, jeśli im trochę dłuższego 
czasu potrzeba, aby wszystkie punkta należycie 
rozważyć i stanowczo ułożyć.

Tyczy się to mianowicie mocarstw niemieckich, 
które nie tylko interes Księstw lecz i interes Nie­
miec, a podobno przedewszystkiem swój własny 
interes, muszą mieć na względzie. Porozumienie 
się ich zatem nie jest tak łatwe, jakiem się na 
pozór być zdaje. Cudemby prawie nazwać można, 
gdyby się dwa w polityce swej tak różnorodne 
państwa, dla tego tylko, że się w zamiarze dopięcia 
pewnego celu chwilowo z sobą sprzymierzyły, na 
wszystko od razu zgadzać miały. Wolno Kreuzzei- 
tung stawić tę zgodność i wyciągać z niej dla Nie­
miec niepraktykowane dotąd korzyści. Wolno 
Nordd. Allg. Ztg twierdzić, że Austryą i Prusy 
znajdują się już dziś, co do dalszego traktowania 
sprawy oderwanych od Danii Księstw, wznpełnem 
z sobą porozumieniu. Właśnie tego rodzaju po­
chwały i zaręczania prasy pólurzędowej wskazują 
prawie zawsze na jakiś rozstęp w opiniach i dą­
żnościach właściwych gabinetów.

Jakoż ani z prasy wiedeńskiej ani korespon- 
dencyj wiedeńskich do tutejszych i niemieckich 
dzienników nie można powziąć przekonania, aby 
dotychczasowa serdeczna zgoda pomiędzy Prusa­
mi i Austryą była tak silną, iżby była w stanie 
wytrzymać wszystkie oczekujące ją  próby. Dążność 
do zwierzchnictwa w Niemczech tak jest wrodzo­
ną każdemu gabinetowi pruskiemu, czy on liberal­
ny czy konserwatywny, że już o ten jeden szko­
puł roztrącać się będzie w polityce niemieckiej 
każde realne porozumienie się Prus i Austryi. Dla 
gabinetu p. B-inarka załatwienie sprawy Księstw 
w interesie przeważnie pruskim jest kwestyą ży­
cia. Nic więcej z tego dawnego sporu z Danią 
d li Prus nie wynieść, jak  sławę oręża podzieloną 
z Austryą, to za mała korzyść, aby w niej szukać 
wzmocnienia dla polityki wewnętrznej. Taka nie­
wczesna wspaniałomyślność byłaby poczytana nie 
za oznakę siły lecz słabości. Byłby to drugi „Oło­
muniec8, jeśli nie w idei, to w rzeczy. Taki do­
wód bezinteresowności nie przekonałby nawet Nie­
miec, że Prusy wszystko dla nich zrobić gotowe 
i ta sama podejrzliwość, która dziś w rządach 
związkowych państw przeciwko ich hegemonicznym 
dążnościom panuje, panowałaby i nadal, podsyca­
na samym moralnym wpływem tak bezinteresow­
nego czynu.

Nie masz więc o tem mowy, aby p. Bismark 
po wojnie duńskiej wspaniałomyślniejszym być 
chciał, niż Cesarz Napoleon po wojnie włoskiej. 
Bez pewnego rodzaju jeżeli nie terytoryalnej to 
przynajmniej dyplomatycznej i militarnej anneksyi 
rzecz się nie skończy. Lanenburg leży niedogodnie, 
ale posłużyć mote do innych terytoryalnych za­
mian, mianowicie z Hanowerem. Obsadzenie go 
przez wojsko hanowerskie uważają za odwet za 
zajęcie przez wojsko pruskie Rendsburga. Na to 
by się Hanower nie ośmielił, zwłaszcza, że wraz 
ze Szlezwikiem i Holsztynem, także Lanenburg 
odstąpiony został przez króla duńskiego monar­

chom austryackiemu i pruskiemu. Widzieć raczej 
można w tym wypadku początek przyszłych ne- 
gocyacyj o terytoryalne zamiany Księstw, przezna­
czonych wejść w skład Związku niemieckiego.

Podróż dopiero króla Wilhelma do Wiednia bę­
dzie znakiem, że gabinety austryacki i pruski zgo­
dziły się wreszcie na jednę politykę w sprawie 
Księstw. Stronnictwa liberalne wolałyby widzieć 
przeciwny rezultat.

J l o n t r c l o i i t  13 sierpnia.

Paryż zajmuje się w tćj chwili mową swego 
arcybiskupa, mianą z okoliczności rozdania nagród 
szkolnych, mówą patryoczną, jaką nie często się 
tu słyszy, i mową pana Glachant, zięcia i sze­
fa gabinetu ministra Durny, mianą przy rozdaniu 
nagród w szkole batignolskićj. Jako inspektor 
szkół, p. Durny miewał w szkole batignolskićj 
mowy bardzo dla nas przychylne, ale zacny ten 
mąż jest dziś ministrem, a p. Glachant, jak to sam 
wyznał, był jego umyślnęm urzędowym delega­
tem. Mowa p. Glachant, którą znacie, sprawiła 
dziś większe wrażenie, że przedrukował ją  Con- 
stitutionnel, którego kierunek był nieraz dziwny. 
P. Glachant wyraził się z wysoką ufnością w gwia­
zdę nie8zczęśliwćj Polski; i niepodobna wątpić, iż 
był wyrazem jeżli może nie całego ministerstwa, 
to Cesarza. P. Durny był parę dni wprzód w St. 
Cloud na radzie ministeryalnćj i sam go tu wi­
działem. Głos zięcia p. Durny należy brać za przy­
pomnienie mowy tronowćj, mowy którćj Cesarz 
się niezawodnie nie wypiera i nie wyprze. Mowa 
p. Glachant została przesłana w głównych u- 
stępach do Petersburga i Berlina przez ambasadę 
rosyjską i pruską.

Przybył do Paryża p. Valbaizen, konsul fran­
cuski z Warszawy.

Spodziewano się, że Anglia zbliży się nareszcie 
do Francyi, a tu lord Palmerston ubóstwia swą 
politykę i zdaje się szczycić, że utrzymał pokój, 
który zawsze zapowiadał z pychą sobie właści­
wą. Ograniczenie przymierza Anglii z Francyą, 
jak to uczynił lord prior, do samćj wolności han- 
dlowćj, jest wyraźnym żartem. Pomimo tego, 
wszyscy tu powtarzają, że zbliżenie dwóch państw 
robi postępy. Pogodzenie tych sprzeczności jest 
trudne. Anglia i Francya przysłały jak dotąd do 
Berlina i Wiednia tylko perswazyą, aby nie nad­
używano przemocy nad Danią. P. Drouyn de 
Lhuys przypomniał z tćj okoliczności, że ani roku 
1856 i 1859 Francya nie nadużyła odniesionych 
przez siebie zwycięstw. Okólnika, o którem mó­
wiono, minister nie przesłał. Francya patrzy na 
roboty Prus i czeka, patrzy z cierpliwością która 
zdumiewa. Na drwiny Gazety Krzyiowij dzienniki 
odpowiadają: Francya nie mięszala się do spra­
wy duńskićj, Francya.... spała.

W miesiącu grudniu, Francya sprowadzi z Me­
ksyku jedną dywizyą, i 2000 ludzi którzy czas 
swój wysłużyli. Na wiosnę sprowadzi drugą dy­
wizyą. 12 czy 15,000 które pozostaną, mają być 
zredukowane w końcu roku przyszłego do 10,000 
a może do zera. Wiadomości z Meksyku są do­
bre.

Sfery rządowe przybierają powoli barwę która 
byłaby była bardzo pożądaną r. 1863. Constitution­
a l  i La France nie piszą już jak pisały. Oba te 
dzienniki obracają się przeciw Rosyi i Prusom, a 
przemawiają za przymierzem triady niemieckićj 
z Francyą. Włochy, spostrzegłszy czem jest An­
glia i jakie usposobienie panuje w Petersburgu, 
nie już wiążą się lecz bratają się z Francyą. Kie­
dy bierze górę Północ, Włochy nie mogą się ba­
wić w self guvernement, w spory ministeryalne i groź­
by na Rzym. Przez margrabiego Pepoli i jen. Me- 
nabrea Cesarz poradził królowi i parlamentowi,

Oięió literacko-artystyczna.

T Y G O D N IK  P A R Y S K I .

Przygotowania do ozdoby narodowego święta, i- 
mienin Cesarza Napoleona, nie tylko w Paryżu ale i 
w Wersalu zajmują obecnie rąk wiele. Stara Lu- 
tecya, jak  stara kokietka, przed gotowalnią dni 
spędza, dobierając kolorów, kwiatów, świecideł i 
mamideł, któremiby w piękną noc letnią mogła ol­
śn ić — nie lud wszechwładny, dla, którego, jak 
lekkomyślna żona, w rok po ślubie ubierać się 
przestała — ale ukoronowanych gości: Męża kró­
lowej hiszpańskiej i Królewicza włoskiego, którzy 
tu na piętnastego Bierpnia zjechać mają-

Tych południowych książąt przywykłych do roz­
koszy swojego nieba, do splendorów Aranbuez i 
Bai, oczarować postanowiła francuska stolica. Ae 
jej się to nda, ani wątpić! bo, czego nie dała na- 
tnra, tego sztuka dostarczy tak zręcznie, tak szczo­
drze, że cesarskie dary ujdą za dary boże.

Na placu Zgody, około obelisku, stanęła deko- 
racya egipska. Z jej monumentalnych obrysów 
wnosić można, iż uiluminowana gazem i przysy­
pana kwieciem przypomni Semiramidy wiszące o 
grody.

Zwyczajne kandelabry na tym niegdyś krwa­
wym placu zastąpiono gromadami lamp mato­
wych, które błyszczeć będą, jak tyleż systematów 
słonecznych w około cesarskiego pałacu. Szmery 
ognia na ciemnem niebie oznaczą kształtne gzem- 
sy greckich gmachów zdobiących okolice pól Eli­
zejskich. Te, armia ogrodników przemienia w oa­
zy kwietne i zielone, przypominające owe Tempio

di Verdura, gdzie się modlili kochankowie Tor-
quatta.

Po nad oazą, na całej długości pól Elizejskich, 
zawisną girlandy perłowych globów rzucających 
blade światło na jaskrawe morze kwiecia. Około 
północy cała ta ogromna przestrzeń rozkoszy za­
płonie trój kolorowe m światłem ogni bengalskich, 
a noc w dzień zamieni elektryczne słońce wscho­
dzące nad Łukiem Zwycigztwa i Drogą Wielkiej 
Armii.

Królewskie cuda wersalskie nazajutrz zajaśnie­
ją  na jeszcze majestatyczniejsze rozmiary. Woda 
z ogniem tam ożeniona utworzy najpyszniejszą 
zgodę i harmonią, o której nie marzyli prostaczko­
wie przecząc niegdyś połączeniu tych dwóch twór­
czych sprzeczności.

Dodajcie do tego wrzątek życia, które tu kipi 
nieustannie, wrzątek palący, wykwintny, szalony — 
a wątpić nie będziecie, że monarchowie południa 
dla Paryża zapomną na chwilę swojej słonecznej 
ojczyzny.

Nie dadzą im wytrzeźwieć — bo na tem cała 
sztuka^ Paryża, który siebie i drugich dzień i noc 
tumani. Nie jestto jnż stolica jednej Francyi, ale 
miasto obiecane bogaczów. Zjeżdżają też oni tu 
zewsząd, i tu osiadają. Kto zkąd przybył? — mniej - 
gza o to byle dobrze wyglądał. Używanie, to 
tutaj jednoznaczmk życia: jedynym bożkiem miej­
scowym uciecha.

Miłość uciechy przesiąkła wszystkie umysły i o- 
panowała wszyo le serca. Zagraniczne krezusy 
wystawą swojego zbytku natchnęli wszystkim mie­
szkańcom Paryża palącą chęć udawania boga­
tych— tak dalece, że na pierwszy rzut oka zdaje 
się, że tu każdy ma sto tysięcy dochodu.

W niektórych godzinach rzeczywiście Paryż wy­
daje się rajem zaludnionym milionerami: utopia 
równości bogactw jest wrzekomo urzeczywistniona.

Ażeby wyobrazić sobie taki widok, potrzeba 
której wiosennej niedzieli, pomiędzy piątą a szó­

stą wieczorem, patrzeć na orszak powracający 
z wyścigów.

Wówczas komedya bogactwa grzmi na kołach, 
ciągniona cwałującemi końmi, wiedziona egoiście 
przez upudrowanych postylionów. Rozlega się trzask 
z bicza... złoto wszędzie kapie.-.

Wielka alea pól Elizejskich, podobno najszersza 
w Europie, droga, na której niegdyś mieściła się 
wygodnie cała sławna procesja Lonchamp, dziś 
pomieścić nie może tych wszystkich powozów 
spływających pięciu rzędami od Łuku do Obeli­
sku, z masztalerzami naprzód, postylionami w pe­
rukach, końmi w kokardach, lokajami w galo­
nach — wszystko razem w tumanie kurzu i ogłu 
szającem brzęku pocztowych grzechotek.

We wszystkich tych otwartych karocach siedzą 
wyprostowani panowie i stro jone panie, z 
ogromnemi bukietami w ręku, suknią wyuętą spa­
dającą często na stopnie i koła.

Kto są te damy? W idzę zt^d uśm iech... ale 
wstrzymajcie się proszę od zbyt zuchwałego sądu. 
Dziś nic a nic nie odróżnia w Paryżu pszenicy od 
kąkolu. Na tej wielkiej drodze, po której toczy 
się tuman wszech- elegancyi bieżącej, mięszanina 
jest tak zupełna, że najbieglej9Ze oko nie rozróżni 
czy to, co błyszczy, jest brylantem czystej wody, 
czy szkłem jarmarcznem.

Tak wielkie podobieństwo pochodzi nie ztąd, 
żeby niecnota cnotę małpowała, ale ztąd, że cnota 
czyni co może, żeby wziąść pozór niecnoty. Smu­
tno to wyznać, ale tak jest w istocie.

Nie myślę tu bynajmniej protestować przeciw 
zbytkowi bogatego kraju. By oby to odzierać z 
wdzięku tę zamożną społeczność i wpadać w ka­
znodziejski zapał zaściankowego bakałarza. Zby­
tek jest pięknością, jest nawet potrzebą w nor- 
malnem życiu urządzonych społeczeństw: nie my 
pewnie zażądamy sprzedaży tych wszystkich ko­
ni, powozów i strojów. Potrzeba, żeby wszyscy 
żyli, i szwaczki i postyliony. Ale są dwa rodzaje

zbytku: prawdziwy i kłamany. Ten, któryśmy po­
kazali, te mrożone peruki, te cugi i fioki, ten cały 
brzęk karnawałowy jest po większej części naję­
ty na godziny, zbytek bez ju tr a . . .  poczwarka w 
pożyczanych skrzydełkach idąca w zawody z tymi 
motylami co już przeobrażenia swego powoli "do 
konalj. Taki zbytek, szkodliwy jak wszelkie kłam­
stwo, chłostać należy. Jakże się nie śmiać z takich 
ludzi, co dla tego właśnie, że nie mają powozu, 
wyjeżdżają czterma końmi w niedzielę a cały ty­
dzień chodzą piechotą.

Cóżkolwiekbądż, taki jest obecny kierunek cy- 
wilizacyi Paryża: tumanić siebie i drugich. Tra­
wiony złotą gorączką niejeden nędzarz gra rolę 
milionera; świecąca nędza, o której niegdyś Bal­
zak jako o wielkiej wspominał osobliwości, po 
szła od góry do dołu i wszystkim utrudniła 
życie.

Ponieważ stary Paryż znika z duszą i z ciałem, 
potrzeba mu było historyka. Znalazł się taki wo- 
sobie Edwarda i-ournier. Utalentowany ten pisarz 
domom i uli' om każe opowiadać legiendy — z gru­
zów zbiera ślady znikłych _ pokoleń tak róż­
nych od dzisiejszego jakby nie na tej ziemi zro­
dzonych. .

Książka jest na czasie. Nowy Paryż jeszcze nie 
zupełnie starego zapomniał.  ̂Jeszcze się nim zaj­
muje; lubi żeby mu opowiadano co się robiło i 
mówiło w tych poczerniałych muracb, których od­
wieczne miejsce nowe domy zabrały. Później, już 
byłoby za późno — a zajmująca fizyonomia wiel­
kiego miasta na zawszeby przepadła.

Zbierając wspomnienia p. Fournier, bynajmniej 
nad zniknieniem przeszłości nm biada, jak to zwy­
kły czynić archeologi; przeciwnie cieszy się, że dla 
przyszłych wieków buduje się odpowiednia stoli­
ca. Aut:r zna prawo historyczne, nakazujące mia­
stom kształt z przeznaczeniem ich zgodny. Jaka, 
mówi, oświata taki gród a treny, ń la Hugo, 
po skonie spróchniałej budowy wcale nie potrze­

bne, jeżeli na jej miejscu lepsza stanęła.
Jakoż, w istocie, poetycznie skazywać nową spo­

łeczność na wieczne więzienie w murach przez jej 
praprababkę wzniesionych wydawałoby nam się 
rzeczywistością opłakaną, wbrew przeciwną po­
stępowi.

Ztąd jednak do gardzenia przeszłością daleko. 
Nie będąc niewolnikiem minionych czasów, można 
przecież z wielkiem zajęciem ścigać ducha prze­
szłości po komnatach, gmachach i ulicach, które 
padły ofiarą nieubłaganej teraźniejszości.

Ci, co tak myślą, z wielkiem upodobaniem prze­
czytają „Legiendy ulic Paryża8 p. Fournier, naj- 
gadatliwszego z erudytów i najpracowitszego z pa- 
ryzkich szlifibruków.

Nakoniec nowina artystyczna.
Pod dyrekcyą Felicyana Davida zawiązało się 

towarzystwo muzyczne (Socićtć du Grand Concert). 
Celem jego wykonywanie doskonałe arcydzieł da­
wnej i nowej muzyki. Za tę doskonałość słucha­
cze jak  najmniej płacić mają : cena wejścia jeden 
frank a dwa franki za wygodny fotel numerowa­
ny. Sala może pomieścić do trzech tysięcy wi­
dzów. Orkiestra będzie złożona z ośmdziesięcin 
muzykantów i dwustu chórystów. Miejsca na ta­
kiego muzykanta otrzymywane będą za pomocą 
konkursów.

Jestto pierwsze poważne zastosowanie wolności 
teatrów, z której dotąd wiele nieładu a mało ko­
rzyści wynikło.

Elegia ułożona przez Rossiniego na śmierć Meyer- 
bera p. t. „ Quelques mesures funebres cl mon pau- 
vre ami Giacomo Meyerbeer“ już była wykonaną 
w Paryżu. Jestto chór, którego takt wybija kapel- 
majster na cymbałach nakrytych suknem odgłos 
instrumentu tłumiącem. Utwór piękny co się zowie! 
pełen rzewnej, niewysłowionej melancholii. Znać, 
że kompozytor śpiewał pod naciskiem szczerego 
żalu.

■ W » W '
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utworzenie gabinetu niemal wojskowego. Powyżsi 
statyści udaii się z p. Nigra do Tnryna i zape 
wnie rada cesarska zostanie nsłachaną. Usłucha­
nie rady ma ułatwić zmniejszenie garnizonu fran­
cuskiego w Rzymie. Ks. Humbert przybędzie do 
Meudon, gdz e mieszka jego siostra, dopiero d. 22 
i p tem uda się do obozu chalońskiego. Do obozu 
udadzą się także p. Nigra a zarazem jen. la Mar­
mora, ni że przyszły prezes ministrów.

Jest od kilku dni w Paryżu arcyksiążę Wiktor, 
którego przybycie zostało zdawna zapowiedziane. 
Hr. Goltz nie rusza się z Paryża. Baron Budberg 
często do niego przyjeżdża. Wszyscy ambasadoro 
wie znajdą się w Paryżu d. 15go i będą na obiedzie 
który t go dnia daje minister spraw zagranicznych.

Wybory belgijskie nie były obojętnemi dla Fran- 
cyi, mogącćj w razie wypadków potrzebować stron­
nictwa Katolickiego. Mimo pozorów, Francya jest 
dobrze z tym stronnictwem i Rzymem. Stronnictwo 
liberalne, zwracając zawsze oczy ku Anglii, sla- 
bieje w Belgii. W r. 1857 liczyło ono w Izbie 3 / 4 

deputowanych, a dziś przewyższa katolickie tylko 
o kilka głosów.

Nie sprawdziła się wiadomość o oddaleniu Cha- 
snadara paszy Deja tunetańskiego. Domagali się 
tego powstańcy, ale szef ich dał się przekupić. 
Inny jednak szef broni nie złożył.

Dwór St. Cloud zajęty jest jedynie przyjęciem 
męża królowćj hiszpańskićj, bacznego do przesa­
dy na etykietę. Udał się już na jego spotkanie 
jen. de Genlis, adjutant cesarski. Król zajedzie do 
St. Cloud. Nazajutrz będzie na rewii w Paryżu i 
obiedzie w Tuilleryach. Trzeciego dnia będzie na 
fecie w Wersalu. Czwartego uda się z Cesa­
rzem do obozu chaloóskiego a  piątego do Tulo 
nu, gdzie wsiądzie na parowiec i popłynie do Bar­
celony. W Hiszpanii panuje zawsze obawy o na 
ruszenie pokoju wewnętrznego. Z tego powodu 
jen. Prim został internowany.

I tego roku prezesowie Rad departamentowych 
nie będą mieli mów politycznych. Rady ograniczą 
się na samych obowiązkach administracyjnych.

O zmianie miuisteryalnej nic nie mówią, alo 
nastąpi ona niezawodnie przed zebraniem Izb. P 
Thonvenel nie zdał się do triady niemieckiej. Pa 
nuje tu przekonanie, że Niemcy trzeba zostawić 
im samym.

Przybyło tu po oficerach tureckich, kilku ofice 
rów rumuńskich i serbskich. Udadzą się oni do 
obozu chalońskiego. Manewra obozu zwracają 
wagę ludzi fachowych. Linie są płytkie, bo pluto 
ny są dwaszeregowe, a bataliony dla większej 
zwinności, nie są silne, ale aby takie linie mogło 
naśladować jakie państwo, musiałoby mieć takich 
żołnierzy jak  Francya. Indywidualność każdego 
prostego żołnierza jest wysoka i że nie powiem 
wzniosła. Instruktorowie nie tylko żołnierza nie 
biją lecz nawet zbyt łajać go nie mogą.

Kraków 16 sierpnia. We czwartek 18go ja  
ko w dzień urodzin JCKAp. Mości ma się odbyć 
nabożeństwo uroczyste w kościele katedralnym na 
Zamku.

IiW Ó w  13 sierpnia. Gazeta Lwowska za­
mieszcza następujący Wykaz prawomocnych wy­
roków c. k. sądów wojennych we Lwowie, w Prze 
myślu, Złoczowie, Samborze, Stanisławowie, Rze­
szowie, Tarnopolu, Tarnowie, Krakowie i Nowym 
Sączu zapadłych w miesiącu lipcu 1864.

(Ciąg dalszy).
II. C. k. sąd wojenny w Przemyślu.

I. Za zbrodnie zaburzenia spokojności publicznej.
I)  Aleksander Kostawiecki z Dobromila, 23 lat, 

piekarz, uwolniony z braku dowodów. — 2) Win­
centy Kawalerski z Sanoka, 69 la t, organista, 
z wliczeniem aresztu śledczego na 4 miesiące wię­
zienia.— 3) August Rylski z Zagórza, 22 lat, syn 
właściciela dóbr, na 1 miesiąc więzienia. — 4) 
Ignacy Tyndyk z Sądowej W iszni, 21 lat czela­
dnik szew ski, uwolniony z braku dowodów.—  5) 
Abraham Licht z Jarosławia, 39 lat, kupiec, z wli 
czeniem aresztu śledczego, na 2 tygodnie więzie 
nia (dostarczanie rekwizytów wojskowych).— 6) 
Jonas Licht z Jarosławia, 28 lat, kupiec, z wlicze­
niem aresztu śledczego, na 4 tygodnie więzienia 
(dostarczanie rekwizytów wojskowych).— 7) Bo­
lesław Żurowski z Bóbrki, 27 lat, syn właściciela 
dóbr i 8) Stanisław Żurowski z Bóbrki, 23 lat, 
syn właściciela dóbr, każdy na 1 miesiąc wię 
zienia.

II. Za przestępstwo zbiegowiska według § . 531 
w. k. k.

9) Michał Kisielica z Żrotowic, 48 la t, kmieć, 
i 10) Damian Szpnk z Żrótowic, 58 la t, kmieć, 
z wliczeniem aresztu śledczego, każdy na 8 dni 
ścisłego aresztu.

III . Za przestępstwo przeciw zarządzeniom 
publicznym.

I I )  Tomasz Mrozek z Korczyny, 30 lat, tkacz, 
na 10 dni aresztu.— 12) Franciszek Egerscbtitz 
z Dubiecka, 39 lat, pisarz pokątny, z wliczeniem 
aresztu śledczego, na 1 tydzień aresztu.— 13) Srul 
Birobaum z Sanoka, 28 lat, rzeżnik, na 3 tygodnie 
aresztu.
IV . Za zabronione posiadanie broni i amunicyi.

14) Fcdko Czarko z Nowego Miasta, 29 lat, 
parobek, na 8 dni aresztu.— 15) Fedko Hryceńko 
z Kropi wnika, 22 lat, syn włościański, na 8 dni 
areszta.— 16) Izaak Eisenhiindler z Nowego Mia­
sta, 45 lat, kupiec, na 8 dni aresztu.— 17) Dmy- 
tro Murzyń z Tuczap, 30 lat, kmieć, na 6 dni are­
sztu.— 18) Fedko Stecyk z Olszanicy, 20 lat, wy­
robnik, na 8 dni aresztu .— 19) Iwan Mielnik 
z Bortiatyna, 39 lat, kmieć, na 10 dni areszta.— 
20) Szymon Lichota z Ujkowicz, 52 lat, kmieć, 
na 8 dni areszta.— 21) Mikołaj Szopiak z Wę- 
glówki 42 lat, kmieć, na karę pieniężną w kwocie 
12 złr. 50 c. w. a. lub 4 dni aresztu, w drodze 
laski uwolniony.— 22) Józef Kalinowski z Ostro­
wa, 45 lat, połowy, na 8 dni aresztu. Wszyscy 
suazani zostali oraz na utratę broni lub amunicyi.

Z c. k. sądu wojennego w Przemyśla.

III . C. k. sąd wojenny w Złoczowie.
1. Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.

1) Józef Kostrzewski z Złoczowa, 38 lat, cze­
ladnik szewski, na 3 miesiące więzienia, (powtór 
nie).— 2) Ludwik Szczerbiński fałszywie Jan Ko­
narski, vel Antoni Grocholski z Jarosławia, 28 
lat, wysłużony żołnierz, na 3 miesiące więzienia, 
(powtórnie), był już skazany za wykroczenie prze­
ciw subordynacyi, za sprzeniewierzenie się i ro­
bienie długów.— 3) Józef Biliński z Suczawy, 22

lat, praktykant gospodarstwa wiejskiego, na 2  mie­
siące więzienia.— 4) Wilhelm Fischer z Dobrza- 
nicy, 36 lat, cieśla, na 2 miesiące więzienia.— 5) 
Bazyli Wesołowski z Przemyślan, 32 lat, parobek, 
na 2 miesiące więzienia.— 6 ) Jan Franciszek, 
fałszywie Raguszewski z Żurawna, 28 lat, czela­
dnik młynarski, na 2 miesiące więzienia— 7) P a­
weł Leoczko z Mędzichorzec, 33 lat, parobek, na 
1 miesiąc więzienia.— 8 ) Jan  Bednarski z Cho- 
dorkowiec, 19 lat, praktykant leśnictwa, na 2 mie- 
miące więzienia, (powtórnie).— 9) Leon Romanow­
ski z Mednchy, 2 2  lat, parobek, na 1  miesiąc wię 
zienia.— 10) Mikołaj Zając z Stanisławowa, 19 
lat, czeladnik ślusarski, na 1  miesiąc więzienia.— 
11) Bazyli Milski z Rohatyna, 20 lat, czeladnik 
młynarski, na 1 miesiąc więzienia.— 12) Romuald 
Swirzyński ze Lwowa, 34 lat, oficyaiista prywatny, 
prócz utraty kordelasa i amunicyi, na 1  miesiąc 
więzienia, (obciążony przekroczeniem nieprawnego 
posiadania broni i amunicyi). — 13) Jan Wicha 
z Rohatyna, 18 lat, terminator kapelusznicki, na
1  wiesiąc więzienia, w drodze łaski uwolniony.— 
14) Stanisław Terlecki z Wojniłowa, 17 lat, ter 
minator szewski, na 1  miesiąc więzienia.— 15) 
Tomasz Reisner z Kraczkowy, 45 la t, kuśnierz, 
na 2 miesiące' więzienia.— 16) Jan  Okrypki z Ba­
biniec, 19 lat, terminator kuśnierski, na l 1/# mie 
siąca więzienia.— 17) Antoni Zawalski fałszywie 
Huniak z Perenoki, 19 lat, terminator krawiecki, 
na 1 miesiąc więzienia.— 18) Jan Mrówczyński 
z Stratynia, 17 lat, uczeń szkół realnych na 2 '/a 
miesiące więzienia, (powtórnie).— 19) Józef Bau- 
knecht z Jasła, 27 lat, oddalony auskultant sądu 
obwodowego, na 2  miesiące więzienia, był już ka­
rany za oszustwo.— 20) Jan Piliszczak z Żukowa,
18 lat, terminator szewski, na l ‘/a miesiącs wię­
zienia.—  ̂ 2 1 ) Kazimierz Towarnieki z Siemianów­
ki, terminator kuśnierski, na 1  miesiąc więzienia. 
2 2 ) Antoni Bilinna z Rohatyna, 19 lat terminator 
szewski, na 1 miesiąc więzienia.— 23) Jan Fe- 
derowicz z Rohatyna, 44 lat, właściciel gruntu, na 
1 T/# miesiąca więzienia, (w jego pomieszkaniu o- 
chotnicy powstania składali przysięgę).— 24) Ma 
rya Fedorowiczowa z Rohatyna, 341, żona właści 
cielą gruntu, (dopomagała czynnie do przedsiębra 
nego w jej domu odbierania przysięgi od powstań 
ców), na 2 miesiące więzienia. — 25) Augustyn 
Weska z W ęglówki, 45 lat, ksiądz zakonu 00 . 
Bernardynów, uwolniony z braku dowodów, (od 
bieranie przysięgi od ochotników.)— 26) Jan  Biał 
kowski junior z Brodów, 18 lat, terminator szew 
sk i, na 1  miesiąc więzienia.— 27) Jan Białkow 
ski senior z Brodów, 38 lat czeladnik szewski, na
2 miesiące więzienia.— 28) Grzegórz Dankiewicz 
z Brodów, 17 lat czeladnik szewski, na 1  miesiąc 
więzienia.— 29) Michał Kowalczuk z Brodów, 1  

lat czeladnik szewski, na 1  miesiąc więzienia. — 
30) Marcin Gudz z Brodów, 48 lat, na 1 miesiąc 
więzienia.— 31) Paweł Lisankowski z Brodów, 26 
lat, czeladnik szewski, na 1  miesiąc więzienia.— 
32) Franciszek Podgórski z Brodów, 41 lat, maj 
ster szewski, uwolniony z braku dowodów (zaopa­
trywał powstańców w pieniądze i obuwie).— 33) 
Jan Paszkowski z Kulikowa, 33 lat, ekonom, na 
4 miesiące więzienia i 34) Andruch Worona z Ka­
mionki Strumiłowej, 33 lat, parobek, na 1 miesiąc 
więzienia, (obadwa za transportowanie kożuszków 
dla powstańców).— 35) Jarko Pekus z Grąziowy,
19 lat, służący, na 1 miesiąc więzienia.— 36) Piotr 
Józefowicz ze Lwowa, 36 lat, czeladaik stolarski, 
na 1  miesiąc więzienia.— 37) Paweł Boda z Nyi 
regyhaza w Węgrzech, 46 lat trudniący się wy 
rabianiaem tektury, wysłużony żołnierz, na 1  mie 
siąc więzienia.— 38) Jan Tarczyński z Ponikowi 
cy małej, 41 la t, wysłużony żołnierz, oficyaiista 
prywatny, na 2 miesiące więzienia.— 39) Jan  Jan ­
kowski z Bełża, 21 lat, podleśniczy, na 2 miesiące 
więzienia, (już raz karany za zbrodnię kradzieży).

II. Za wykroczenie przeciw zarządz. publicznym.
40) Michał Steć z Kołtowa, 41 lat, kmieć, na 

14 dni aresztu w sztokhauzie. 41) Henoch Umreich 
z Brodów, 25 lat, izraelita, rzeżnik, na 8  doi are- 
sztu w sztokhauzie.— 42) Dawid Leib Fledermaus 
z Brodów, 28 lat, izraelita, rzeżnik, na 8  dni are­
sztu w sztokhauzie.

III. Za przekroczenie obwieszczenia z 28 lutego 1864.
43) Władysław hrabia Kalinowski z Bakowiec, 

33 lat, właściciel dóbr, na karę pieniężną w kwo 
cie 30 złr.— 44) Wojciech Tomaszewski z Zało- 
ziec, 53 lat, właściciel folwarku, na karę pienię­
żną w kwocie 25 z łr , w drodze łaski kara zniżona 
na 5 z łr.— 45) Konstanty Miknlewicz z Brodów 
40 lat, właściciel realności na karę pieniężną w 
iwocie 30 złr., w drodze łaski kara zniżona na 
10 złr.— 46) Jan Jerzy Hess z Dprnfeld, 48 lat, 
inwalid patentowany, ozdobiony srebrnym meda- 
em za waleczność, dozorca lasu, na 8  dni aresztu, 

w drodze łaski uwolniony.— 47) Jan  Zeiger z Do 
>rzanicy, 26 la t, wyrobnik, na 8  dni aresztu w 

sztokhauzie, w drodze łaski uwolniony.— 48) Pa- 
ranka Hołojadowna z Panasówki, 33 lat, wyrobnica, 
na 8  dni aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski 
uwolniona.— 49) Paweł Hołojad z Zagórza, 35 lat, 
wyrobnik, uznany za niewinnego.— 50) Juśko Ka- 
znowski z Hucisk, 40 lat, wójt, na 8  dni aresztu 
w sztokhauzie.— 51) Walenty rodkowicz z Hucisk, 
48 lat, kmieć, na 8  dni areszta w 8 2 tokauzie. — 
62) Józef Wischniowitzer z Brodów, 44 lat, izrae­
lita, szynkarz, na 8  dni aresztu w sztokhauzie.— 
53) Seńko Babyi z Wyspy, 25 lat, kmieć, na 8  

dni aresztu w sztokhauzie.— Wszyscy ci skazani 
zostali oraz na utratę broni lub amunicyi.

Z c. k. sądu wojennego w Złoczowie.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiedeń 13 sierpnia. Podług Gen. Correspon 
denz król Pruski wyjechać miał 15go b. m. z Ga- 
stein i zabawić kilka dni w Ischl i Gmunden, a 
2 0 go przybędzie w odwiedziny do SchOabrunn.
Król zabawi trzy dni. I  P- Bismark towarzyszyć 
będzie królowi.

— Morgenpost dowiaduje się, że układy z Pru­
sami względem propozycyj, które mają być przed­
łożone Związkowi, nie doszły jeszcze do pomyśl­
nego skutku, tak że w tej chwili daleko jeszcze 
do porozumienia się. W politycznych kołach wie­
deńskich utrzymują, że dopiero podczas pobytu 
króla Wilhelma Austrya i Prusy umówią się wzglę­
dem owych propozycyj.

— Fremdenblatt odbierający inspiracye ze sfer 
rządowych zamieszcza w ostatnim numerze arty­
kuł następującej osnowy:

„Stronnicy berlińscy Gazety krzyżowej niezado­
woleni z tego, że ich Bismarkowi udają się zabo­
ry nad dolną Elbą, głoszą, że i nad Dunajem u- 
dają mu się zdobycze, i to takie, które dla nich 
byłyby o wiele znaczniejsze aniżeli zdobycie j a ­
kiej prowincyi. P. Bismarck bowiem, dzięki „wra- lycznemi

żeniu jak ie  wywiera jego osoba", miał z austryac 
kiego ministra stanu, p. Schmerlinga, zrobić mo 
ralną aneksyą.

Wiedeński korespondent do berlińskiej Kreuz. 
Ztg, który miał wywąchać tę tajemnicę, dodaje, 
że p. Schmerling przez to na nowo wzmocnił swo 
je  stanowisko.

W tej wiadomości zawiera się zupełny brak 
znajomości tak p. Schmerlinga jak  i systemu w 
Austryi panującego. P. Schmerling bowiem wła 
śnie nie ma sławy ze szczególniejszej giętkości 
a w systemie austryackim niem asz tego, aby mąż 
stanu trzymał się o pomocy zagranicy. Być może 
że p. Schmerling w energii i nieugiętości p. Bis 
marka ujrzał się jak  w zwierciedle; ale całkiem 
trudno zrozamieć, w jaki to sposób mógł p. Bis 
mark przyciągnąć p. Schmerlinga na swą stronę, 
P. Schmerling stał już silnie jak  dąb podczas bu 
rzy niemieckiej rewolucyi, która się srożyła w o 
koło kościoła św. Pawła, kiedy p. Bismark cho 
dził jeszcze w politycznych dziecinnych trzewikach, 
a w potężny prąd świata ciskał ze swego kąta na 
skrajnej prawicy zgnile ja ja  swego z Marchii wy 
niesionego dowcipu. A kiedy reakcya obsadziła w 
Austryi miejsca, widziano p. Schmerlinga po stro 
nie postępu i wolności.

Jeżeli spotkawszy się obaj mężowie stanu wza 
jemnie się czego od siebie nauczyć mogli, to sko 
rzystać mógł p. Bismark, który dotąd nie dopro 
wadził do tego, do czego doszedł p. Schmer 
ling : do zwalczania rewolucyi bez zgniatania wo 
ności.

W ogólności jakby to się było stać mogło, aby 
p. Bismark duchowo pokonał austryackiego męża 
stanu, kiedy p. Bismark wielkość swą zawdzięcza 
tylko swym nieprzyjaciołom. Wszyscy ci, którzy 
chcą podejrzywać Prusy i stawać im w drodze, 
mają wiele do opowiadania o ogromnych zamia 
rach p. B ism arka; ci zaś, którzy stoją bliżej niego 
dotąd nie mogli skreślić zajmującego obrazu jego 
wewnętrznej i zewnętrznej polityki. Miałżeby au 
stryacki minister być tym jedynym wybranym 
któremu p. Bismark pozwolił zajrzeć w głębią 
swojej politycznej mądrości? Na to byłby przecież 
zapewne za nadto dyplomatą.

Jeżeliby p. Schmerling zadowolony był z pana 
Bismarka, zadowolenie to może tylko pochodzić 
z tego przeświadczenia, że środki, jakim i rozpo 
rządza pruski minister, nie zdołają uczynić 
szczerbku europejskiemu stanowisku Austryi ani 
wyprzeć jej z Niemiec. P. Schmerling zaraz po 
znał, że Prasy bismarkowe nie mogą tworzyć epo 
ki w Niemczech, i dla tego tem bardziej przystać 
można w Austryi na przymierze pruskie. Bismar 
kowe Prusy są dobrym wałem dla tego, który 
mie za nim zająć stanowisko; ale same przez się 
są jałow e, zamiast owoców wydają one (t. j . bis 
markowe Prusy) działa a w sobie ukrywają kaza 
maty zamiast korzeni. (Trochę zanadto oryentalna 
przenośnia i dla tego nie bardzo zrozumiała R. Cz.

Takim Prusom nic nie ustąpi p. Schmerling ze 
swych pomysłów, ani pomysłu co do reformy 
Związku, ani stosunków Austryi do reszty Niemiec, 
ani rozpoczętego rozwoju wewnętrznego życia 
P. Bismark wcale nic nie ma w kieszeni, coby 
mógł za to ofiarować. Oba państwa zasłaniają so 
bie nawzajem tył, i to jest ich przymierze; ale 
przy tej wojskowej operacyi tą samą s tro n ą  obró 
cić się można przeciw sobie. Nawet stronnicy Ga 
zety krzyżowej tutejsi i tamtejsi mogą sobie tylko 
poza plecy podać ręce, do uściska nigdy nie 
przyjdzie. Jakżeż mogliby więc p. Schmerling 

Bismark rzucić się sobie w objęcia ? — chyba 
ażeby się nawzajem powstrzymać.

Powiadają, że p. Schmerling temi dniami uda 
się za urlopem w podróż na czas dłuższy; dowo 
dzi to najlepiej, że nie ma się czego obawiać an: 
co do niemieckich ani wewnętrznych politycznych 
pomysłów p. Schmerlinga. Rozpoznał pole i spo­
kojnie może je  zostawić opiece tych, którzy nadto 
są Austiyakami, aby się kiedy stali Prusakami

Królestwo ł*olsfele.
Według urzędowego obwieszczenia, w skutku 

rozporządzenia Namiestnika Królestwa Polskiego 
dnia. 18go czerwca dozwalającego powrotu wy 

chodżaom przebywającym za granicą, począwszy 
od dnia 28 czerwca do 6 sierpnia wróciło do War­
szawy 97 osób. Z tych rozesłano na miejsce urc 
dzenia 74, w Warszawie pozostawiono 22, a jedną 
osobę oddano pod sąd, jak o  podejrzaną o udział 
w powstaniu. Tak więc z tego się pokazuje, że 
te tylko osoby mogą powrócić do kraju, które 
najmniejszego nie miały ^ zimo w sprawach pu 
blicznych w roku zeszłym- Obok tego między ob 
wieszczeniami urzędowemi znajduje się codzień 
pewna liczba wezwań nakazujących osobom u- 
szłym za granicę, wracać do kraju pod rygorem 
prawa; a rygor ten naznacza, jak  wiadomo, kon 
fiskatę majątku i deportacyę do Syberyi.

— W rozkazie dziennym do warszawskiej poli 
cyi wykonawczej z dnia 12 sierpnia podpułkownik 
Bergmann, policmajster 3go oddziału Warszawy, 
przeznaczony został do żandarmeryi w wojewódz 
twie Sandomierskiem.

— Dziennik Warszawski zaczyna sobie teraz pisać 
reklamy. Jeden ze znanych urzędników policyj­
nych Warszawy, major Rothkircb, autor obrazków 
z ostatniego powstania polskiego i podpisany na 
niektórych pracach swoich, odbiera w tym samym 
dzienniku pochwały za P}°dy swojego pióra, z za­
pewnieniem o ich wpływie.i skuteczności, zupeł­
nie tak samo, jak  berliński Hoff, londyński Barry 
du Barry itp. niepatentowani lekarze. Inny rodzaj 
reklam oparty jest na wzajemności. Dziennik W ar­
szawski chwali Kreuzztg mb Posener Ztg, a te mu 
nawzajem piszą panegiryki, i następnie powtarza­
ją  w swoich szpaltach pochwały napisane sobie 
gdzieindziej. I tak, Kreuzztg w liście z Warszawy 
z d. 3go bm. wysławia Dziennik Warszawski z je ­
go talentu, zdolności je£° współpracowników, po 
tęgi prawdy przezeń głoszonej, mówiąc, że mylą się 
ci, co uważają ten dziennik za organ rządowy, 
kiedy jest on tylko ogłosicielem rozporządzeń rzą­
dowych w części urzędowej, a  co do reszty, jest 
to pismo zupełnie niezawisłe — i należy mieć na 
to wzgląd przy ocenianiu każdego artykułu. Dzien­
nik Warszawski wszystko to powtarza i objaśnia 
przypiskiem stwierdzającym- Otóż wszystko to jest 
wybiegiem. Dziennik Warszawski podobnie jak  
każdy dziennik rządowy ogłasza w urzędowej czę­
ści rozporządzenia i postanowienia; niemniej je ­
dnak część jego nieurzędowa jest wyrazem zdań i 
i opinii ludzi stojących u władzy. Że często nie 
masz między temi zdaniami zgody i jedności po­
jęć i zapatrywania się, 1 ° właśnie dla tego, że 
niemasz tej zgody i jedności w sferach rządo­
wych. Ale Dziennik Warszawski ma jeszcze jeden 
ważny przywilej przed wszystkiemi pismami poli-

‘ w Królestwie Polskiem wychodzącemi:

bo oprócz, że żadne doniesienie tyczące się spraw 
publicznych nie może w żadnej gazecie być ogło­
szone aż we 24 godzin po ogłoszeniu go w Dz. 
Warszawskim , lecz nadto, że inne zupełnie prze­
pisy cenzuralne stosują się dla niego a inne dla 
reszty g aze t, a to tak dalece, iż to co w Dzień 
niku Warszawskim napotkać niekiedy można, nie 
może być nazajutrz powtórzone w innych dzienni­
kach. Tem mniej wolny jest pismom warszawskim 
rozbiór kwestyj wewnętrznych, podczas kiedy sam 
jeden Dziennik Warszawski zabiera w nich głos, 
a że jemu samemu wolno otworzyć usta, przeto 
woła, że inne dzienniki warszawskie, to z urodzę 
nia czy też z niedołęstwa niemowy, podczas kiedy 
im zamknęła usta cenzura. I tak, kilka dni temu 
ze szyderstwem nadmieniał Dz. Warszawski, że 
żadne pismo warszawskie nie traktuje spraw kra­
jowych, lecz tyiko zagraniczne; jak  gdyby nie 
wiedział, że nie wolno im tego czynić. Co więcej, 
żadne nie mogło odeprzeć zarzutu powyższego, bo 
go nie przepuszczono w cenzurze.

— Gazeta Moskiewska zamieszcza między in- 
nemi taki ustęp z opisu W arszawy:

„Warszawa odżyła w całej pełni życia, jaka 
właściwą jest wielkim miastom. Posiada teatr 
francuski, posiada wybornych akrobatów w Doli­
nie Szwajcarskiej; posiada muzykę jedną w ogro 
dzie Saskim, drugą w Łzienkacb. Wszędy natłok 
publiczności; lecz więcej niż gdziekolwiek publi­
czność spieszy tłumnie do dworca kolei żelaznej 
warszawsko-petersburskiej. Modna ta przechadzka 
sprowadza za każdym razem 4 do 8000 osób. I 
tam bywa muzyka, ale innego rodzaju: są to pła­
cze, łkania i jęki. Przechadzka owa, owa rozrywka, 
zabawa — nazwijcie ją  jak  chcecie — zowie się „po 
żegnaniem z deportowanymi więźniami. 11 Nie zbyt 
to dawne czasy, jak  agitatorowie zaprowadzili tę 
modę. Chociaż dzień naznaczony na wysyłkę or­
szaku deportowanych trzymany zawsze bywa w 
tajemnicy, wszelako za każdym razem cała War 
szawa wie o nim już nocy poprzedniej, a zaraz od 4ej 
rano przystęp do dworca kolei zapełnia się ściśuio- 
nym tłumem. Nie więcej na raz wywożą, jak  kil 
kadziesiąt osób, a jednak tysiące] przybywa że 
gnać je. Policya zdaje się niedawać na to ba- 
czenia.u

My niepotrzebujemy robić jakichkolwiek uwag 
nad tym obrazkiem, tak dalece jest on wymo­
wnym; lecz nieuszedł on bacznośćlobcych dzienni­
ków, a jak  go oceniają, poznać to z następują­
cych słów Journal des Debats z d. 11 b. m.

„Otóż nie brakuje niczego do tego pięknego o- 
brazu. Jaki wdzięk, co tu uczucia, ile dobrego 
smaku! to istna sielanka. Po tem wszystkiem, 
któż śmie zaprzeczyć, że się Warszawa nie bawi, 
i że radość, szczęście nie wróciły wraz z powro­
tem spokoju, sprawiedliwości i wolności pod ad 
ministracyą ojcowską?"

Co do liczby zaś wywożonych osób, którą Gaz 
Moskiewska podaje tylko na kilkadziesiąt — cho­
ciaż i to strasznym jest kontyngensem, bo co ty 
godnia wybieranym z pośród ludności—-to jednak 
wiadomą jest rzeczą, że nigdy mniej nad paręset 
osób nie wywożą, a zwykle dwa i trzy razy wię­
cej. Dnia 9 sierpnia wywieziono ich przeszło 500 
Potwierdzi to Danziger Ztg.

—  Czytamy W D zien n ik u  W a rsza w sk im  pod d a tą  
„Kołbiel 27go lipca“, (na Podlasiu) zapewne po 
dług kalendarza wschodniego t. j. 8 go sierpnia, co 
następuje:

Naczelnik cząstkowy Nr 5 w Kołbieli, powzią 
wszy wiadomość, że w d. 14 lipca zbierają się o 
bywatele we wsi Woli Sufczyńskiej u właściciela 
tejże Nowakowskiego z powodu jego imienin, — 
zaprosił sztabs - kapitana Bielikowa, który wzią 
wazy z sobą 5 kozaków, o godzinie 7 w wieczór 
udał się tam. Po przybyciu zastał wszystkich go­
ści na ganku prowadzącym do ogrodu, i ci mu 
się zaprezentowali, a mianowicie hr. Władysław 
Jezierski ze wsi Sabini Szlacheckiej, Zygmunt 
iurtz ze wsi Otwocka, hr. Franciszek Załuski ze 

wsi Dobrzyńca Wielkiego, Nast ze wsi Jędrzennik 
i Antoni Czachowski ze wsi Bestwina, a jeden 
z pozostałych gości nie chciał się zaprezentować; 
natenczas naczelnik zażądał od niego pasportn. 
Ten okazał mu bilet wydany jako włościaninowi 
.fanowi Wagnter, który dobrowolnie wrócił z bandy. 
Naczelnik zastanowił się nad tem, jakim  sposo- 
>em włościanin znalazł się w towarzystwie hra- 
liów. Obejrzawszy wszystkich gości, poprosił aże­
by rozjechali się do domów, włościaniua zaś zre­
widowawszy prosił o okazanie mu rzeczy. W zna 
ezionym na szafie jego worku podróżnym była 

ilaszeczka ze strychniną i jakaś podejrzana kores- 
pondencya w języku polskim. Skoro tylko zaczę­
to otwierać worek podróżny, Wagnter chciał ucie 
kać przez drzwi do ogrodu, lecz naczelnik dopę 
dziwszy go w końcu tegoż uderzył go gifesem 
8 zaszki w szyję, skutkiem czego obalił go na zie­
mię i usiadłszy nań, zaczął mu perswadować (!) nie 
chcąc pozbawiać życia. Tu rozpoczęła się walka, 
skatkiem której naczelnik został pchnięty nożem 
i był już w wielkicm niebezpieczeństwie, gdy przy- 
>ył sztabs kapitan Bielików z kozakami na pomoc 
Wagnter widząc bezskuteczność dalszego oporu 
chciał się zarznąć i nawet naderznął sobie gardło, 
lecz gdy naczelnik rzucił się na niego w zamiarze 
odebrania mu noża, tenże drasnął go w prawą 
rękę dwa razy, a w lewą raz, poczem już został 
aresztowany.

Nowakowski zapytany co do osoby Wagutera 
odpowiedział, że ten na kwadrans przed przyby 
ciem naczelnika przy jecha ł, lecz, ktoby on był, 
tego Nowakowski nie wie. Dalej oświadczył, że

mierzona z Prasami Austrya przyjmie takie żąda­
nie? Księstw odstąpiła Dania obu mocarstwom. 
Zarząd spraw wewnętrznych chcą Prusy pozosta­
wić księstwom; zniesienia ustawy zasadniczej z r. 
1848, według doniesień ze sfer urzędowych, nie 
proponowano ks. Augustenburskiemu. Ustawa ta, 
jak mówią w tych sferach, tak mało niepokoi 
Prusy, jak  demokratyczny jednoizbowy system 
w Hesyi elektoralnej.

Dzienniki praskie przemawiają mniej więcej 
w ten sam sposób, jak i w powyższych żądaniach 
charakteryzuje berliński korespondent.

National Ztg dowodzi, że Szlezwik i Holsztyn 
nie powinny stać się ofiarą partykularyzmu. „Szlez 
wik i Holsztyn — powiada ten dziennik-— stały 
się niemieckim krajem nie przez stary Związek; 
a zatem zechcą także wejść w skład nie starych, 
przeżytych, lecz nowych tworzących się Niemiec." 
a a 1 ,to odPowiada oburzony półurzędowy wie­
deński Botschafter: „N ieźle! Szlezwik i Holsztyn 
stały się przez Prusy niemieckim krajem 1 Jak  to 
prędko z Berlina kolonizują! Czy Holsztyńcy i 
Szlezwiczame byli przedtem może Wendami lub 
Łotyszami ?■

Do tego oświadczają się jeszcze prałaci i stan 
rycerski w księstwach Szlezwiku i Holsztynie w 
rezolucyi na zebraniu z 8 go b. m. zapadłej, k tó­
rą uchwalono przesłać przez komisarzy Zgroma­
dzeniu związkowemu, za połączeniem księstw z Pru 
sami.

Oświadczenie rzeczone zawiera dwa główno 
punkta. Pierwszy domaga się połączenia obu 
księstw Szlezwiku i Holsztynu w jednę całość; 
drugi określają zebrani w następujący sposób: 
»Prałaci i stan rycerski uważają za swój obowią­
zek oświadczyć, że według ich zdania ścisłe po­
łączenie państwa szlezwicko-holsztyńskiego z po- 
tęż.nem niemieckiem państwem w najwyższym sto­
pnia odpowiada interesom i życzeniom kraju; m a­
ją  oni to przekonanie, że bez takiego oparcia się 
o suną podporę Szlezwik i Holsztyn narażone byłyby 
na uciążliwe i niebezpieczne zawikłania; i tem bar­
dziej życzą sobie tego połączenia, że są przeko­
nam ,ż. odpowiada ono i interesom spólnej uie- 
mieckiej ojczyzny. Prałaci i stan rycerski powita­
liby dla tego uskutecznienie spólności dyplomaty­
cznych, militarnych i marynarczych stosunków swej 
ojczyzny z państwem prnskiem jako zdarzenie, po­
myślność wszystkim częściom obiecujące."

F r

tego u u n an u in M  mc --- .—. . . . .
Wagnter w czasie ucieczki swojej oddał zonie No­

że koń jego z biedką znaj- 
z tru-

wakowskiego rs. 3 5  i że koń jego z biedk 
daje się w stajni; nadto oddał pudełeczko 
cizną należące także do Wagntera.

Wagnter ze wszelkiemi znalezionemi przy nim 
rzeczami i pieniędzmi odstawiony do Siedlec, pod 
sąd wojenny oddany został.

P odług  zasiągmętych wiadomości przez NaczeI_ 
nika komendy żandarmów w Mińsku, na Wagnte­
ra pada mocne podejrzenie, że on jest ten sam, 
co dowodził bandą pod nazwiskiem Zielińskiego!

N i e m c y .
Pruskie zamiary względem księstw stanowią 

dziś osobną rubrykę w dziennikach niemieckich 
w Prusiech wychodzących. Korespondenci z 

Wiednia i Berlina w różny sposób obrabiają ten 
przedmiot. I tak jeden z berlińskich koresponden 

do augsb. Allg. Ztq W następujący sposób pi- 
ąze o tych zamiarach: „Prusy żądają militarnego 
\ dyplomatycznego przyłączenia księstw, które ma 
ją  wejść do nich nie w ten sam stosunek co inne 
państwa niemieckiego Związku, lecz tworzyć mają 
z Prusami osobne państwo związkowe. Tylko pod 
tym warunkiem myśli gabinet pruski uznać ks. 
Augustenburskiego. Zachodzi pytanie, jak  sprzy-

Czytamy w przeglądzie politycznym La Patrie 
z l ig o  t. m.:

„Pomiędzy wszystkiemi tegorocznemi popisami 
szkolnemi był jeden, na którym nie mogła pano­
wać wesołość, ale który otoczony był tem żyw- 
8zem i gorętszem współczuciem licznej publiczności. 
Chcemy tu mówić o wczorajszym popisie w szkole 
polskiej w Batignolles.

Tradno uchronić się od głębokiego smutku, wi­
dząc całą tę młodzież złożoną z dzieci wychodź­
ców i z sierot, narażoną na nędzę przez konfis­
katę, a szukającą we Francyi nauki, która jest 
pociechą dla nieszczęśliwych, a majątkiem dla u- 
bogicb. W idok tych dzieci, k tó rych  serca krwawo 
j u t  zran ione, b iją  siln ie d la  F ra n cy i droeiei ich 
i jedynej dziś ojczyzny, do głębi duszę porusza.

riękne też usłyszeliśmy wyrazy podczas wczo­
rajszej uroczystości w szkole polskiej. Mówcy go- 
rącemi słowy odmalowali wyjątkowe położenie 
tej młodzieży, zawsze okrytej żałobą, a jednak 
zawsze pełuej nadziei.

Najserdeczniejszymi oklaskami powitano laurea­
tów i zachęcono ićh do dalszej pracy. Jeżeli więc 
już dzisiaj świat polityczny zdaje się być głu­
chym na cierpienia Polski, to jednak pokazuje 
się, że nie wszędzie zapomniano o nieszczęściach 
tego bohaterskiego narodu.

Uczniowie szkoły polskiej usłyszeli wczoraj szla­
chetne życzenia całej Francyi, a publiczność po­
wtórzyła za uczonym rektorem szkoły te wyrazy, 
które stały się godłem młodego pokolenia polskiego: 
„Spełniajcie obowiązek, a resztę zostawcie Bogu!"

Patrie podaje następnie opis uroczystości, o któ­
rej wspomniała w swoim politycznym przeglądzie: 

„Wczoraj odbyło się w szkole narodowej pol­
skiej rozdanie nagród. Miejsce przeznaczone dla 
publiczności było przepełnione widzami. Przewo­
dniczył uroczystości p. Glachant, szef gabinetu 
ministra oświecenia. Po przemówieniu polskiem 
prezesa rady szkolnej p. Gałęzowskiego, zabrał 
głos p. Glachant. Jego mowa do żywego poru­
szyła uczniów, którzy odpowiedzieli jej potróine- 
mi oklaskami. Publiczność wtórowała im wido- 
cznem a gorącem współczuciem. Po wykonaniu 
przez uczniów, z wielką dokładnością narodowego 
chóru, nastąpiło rozdanie nagród.

Podajemy tu listę uczniów, którzy otrzymali
n a g ro d y : , J

Ambrożewicz Wien, Kuczyński, Lacki Gniew­
ski Stanisław, Frenkel, Jasiński, Szustowski, Bu­
dzyński Alfred, Kalinowski Ludwik, Komorowski

w e,rZy’ Strzałk0W8ki. Dybowski S a n -
Potv^kL s  ' ? arCu-ck,V- Jab,oó»ki. Bukożemski, 
K  C h ^ ° CZb OWMklV ^ ill0W8ki‘ Stryjeński, DoL 
towski 7 g ó rsk i, Michałowski, Skrypkunaś, Or- 
MvH7 b’ aJ?8k,i Korsak, Malinowski, Bobowicz, 
8J  ]Upj8kli..Zad.unajski, Szelechowski, Kisielew- 

> edynski, Niewęgłowski, Myszkowski itd. itd.
Na i^ m rokn równie, jak  innych lat, JCM. książę 

Poleon przeznaczył cztery medale honorowe 
|a  polskich uczniów, którzy się odznaczą na po­

pisie w Sorbonnie i w lyceum Bonapartego. Rada 
szkolna dała te medale pp- Antoniemu Kisielew­
skiemu, Emilowi M yszkow skiem u, Władysławowi 
Kalinowskiemu i Fortunatowi Szelechowskiemu.

Hrabina W ąsow iczow a złożyła była na ręce  rady 
szkolnej 500 franków , jako  nagrodę, i tę otrzy­
mał p. A ntoni K isie lew ski.

Chór Niech żyje Cesarz ! ułożony przez p. Gou 
naud, a odśpiewany przez uczniów zakończył tę
uroczystość.

__ z procesu Frankowskiego — którv iak iu ł do­
niósł był telegraf lig o  b. m. skazany został przez

zastawnych Kiólestwa Polskiego — Koln. Ztg. po-
J , ryża Wstępujące sprawozdanie:

r J ^ T ’ w J a CZem?n J 863 r. zabrano z kasy 
svrnki oełosił snia^^i!6 3 mil,'ouy rubli. Rząd ro- 
nrzestrzeeaiac a h v ^ k 1* ^ ^  listów zastawnych, 
umocowany od r^L Dle knP0WaD0- Frankowski 
wnijicv 7  ? Wrodowego w Paryżu, spra-
dvnie i Parv*n (Cenia ważne poselstwo w Lon- 
rnerów Iihow, ariony j e8t o sfałszowanie nu-
phriał nnipi/. za8tawnyph, które tym sposobem 
wsnólwmnvphW ? śledztwo wykazało, że miał 
ski t»i«rd 7 - i  Z rych jeden umknął. Frankow-
nr7 u!no!a ?e j nż sfałszowane papiery;
przyznaje jednak, że wiedział o tem; sprzedał je
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zaś dla tego, ponieważ chciał wypełnić rozkazy 
rządu narodowego, od którego miał mandat.

Oskarżeni są : 1) Stanisław Józef Frankowski, 
podający się za urzędnika polskiego narodowego 
rządu, urodzony w Liwkach 1834; 2) Antoni Bar- 
ban, nazwany także Bourband, także Richer i An­
tonin, 38 lat mający, rodem ze Saintes; 3) Fer­
dynand Faucheux, rodem z Yerviers, kupiec; ten 
właśnie zbiegł.

Po Frankowskim nie znać, aby się poczuwał 
do winy; zresztą towarzyszyli mu najznakomitsi 
członkowie emigracyi, których powołał za świad­
ków. . i

Ze śledztwa okazały się następujące fa k ta : 
W marcu b. r. otrzymał dom Rothachilda cztery 
listy zastawne, każdy w wartości 3000 rub. sreb., 
oznaczone numerami: 15,810, 15,852, 14,154 i 
15,982. Ponieważ numerów tych nie było w spisie 
przez rząd rosyjski ogłoszonym, więc rzeczony 
dom bankowy przyjął owe listy i posłał je jedne­
mu ze swych korespondentów w Niemczech. 
Wkrótce odesłano owe listy napowrót domowi 
handlowemu z tą uwagą, że to są właściwie li­
sty , w spisie rządu rosyjskiego umieszczone 
pod liczbami 5,810, 5,852, 4,154 i 5,982; dzisiej­
sze ich numera są sfałszowane przez dodanie na 
przodzie jedynki. Owa z tych wymienionych listów 
zostały na reklamacyą domu Rotschilda zaku­
pione za 19,000 franków, które dom ten wproBt 
wypłacił był ajentowi oskarżonego Faucheux; 
reknrs założony przez rzeczony dom bankowy 
przeciw bankierowi Huguet, od którego miał dwa 
inne listy zastawne, spowodował p. Huguet do 
zaniesienia skargi, która zwróciła uwagę sądu na 
sprawę, która się właśnie toczy przed kratkami. 
Nie tylko samemu Rothschildowi sprzedawano 
tego rodzaju papiery; próbowano, ale bezskute 
cznie, sprzedać taki list panu Berle; d. 13 kwie­
tnia udało się oskarżonemu* Barbanowi sprzedać 
u wekslarza Allarda list zastawny wartości 3000 
rubli z numerem 15,822 za 9400 franków, a u p. 
Bonheur list tej samej wartości z numerem 15,897 
za 9416 fr.

D. 15 kwietnia sprzedał tenże sam Barban panu 
Allardowi list z numerem 15,817 za 9,416 fr. a 
panu Bonheur za 18,480 fr. numera 15,948 i 15,952. 
Tego samego dnia złożył on w Caisse mobilbre list 
zastawny z numerem 16,808, kiedy wtem  p. Berle, 
któremu kasa rzeczona ten list wydała, sprawdził 
sfałszowanie, i zaniósł skargę, która spowodowała 
uwięzienie Barbana,[mającego jeszcze miał 28,000 fr. 
wypłaconych mu niegdyś przez pp. Allard i Bon­
heur. Numera listów dnia 13go i 15go kwietnia 
w obieg puszczonych były sfałszowane, również i 
numera nowych kuponów za półroczne proeents. 
Rezultaty rozpoznania nie pozwalają wątpić, że je 
dynkę z przodu dopisano; takie samo spostrzeże­
nie zrobiono i o numerach Rothschildowi sprzeda­
nych. Szukając sprawcy czynu z Barbana sąd 
wpadł na Faucheux, którego pierwszy był fakto­
rem, a z tego na Frankowskiego, od którego Fau­
cheux miał sfałszowane listy. W końcu grudnia 
1863 odebrawszy od naczelników narodowego rządu 
rozkaz sprzedania papierów, Frankowski otrzymał 
ich pewną liczbę od tak zwanej „Komisyi długu 
narodowego** w Paryżu siedzibę mającej. Później 
cofnięto ten rozkaz i zażądano zwrotu papierów; 
ale on je  zatrzymał i przyznaje, że je  dał panu 
Faucheux. Również nie tai się z tern, że wiedział, 
iż rzeczone papiery są sfałszowane, ponieważ ina 
czej nie możnaby było ich pozbyć. Papiery te o 
trzymał Frankowski niesfałszowane od paryskiej 
komisyi, gdyż w kilku listach znalezionych u ku 
pea Faucheux numera były jeszcze niezmienione. 
Zresztą członkowie komisyi narodowego długu pro­
testują przeciw owym zeznaniom, i twierdzą, że ni­
gdy nie pozwalali na takie fałszowanie, gdyż przez 
to byłyby straciły kredyt listy zastawne, reprezentu­
jące wielką część majątku krajowego. Akt oskar­
żenia uważa zatem za rzecz ja sn ą , że Frankow­
ski spólnie ze zbiegłym Faucheux sfałszował listy 
zastawne.

Po akcie oskarżenia przystąpił prezes do prze­
słuchania oskarżonych.

P r e z e s :  Frankowski! Czem się pan trudniłeś 
w Polsce?

F r a n k o w s k i :  Kiedy rewolucya wybuchła w 
Polsce, byłem członkiem rządu narodowego; przed­
tem byłem prawnikiem dodanym do prokuratoryi 
w województwie warszawskiem. _

P r. Roku 1863, w kilka miesięcy po wybuchu 
powstania skradziono ze skarbu publicznego w War­
szawie listów zastawnych przeszło za lo  milionów, 
a przeszło milion gotówką.

F r .:  Przedewszystkiem p. prezesie, nie mogę 
w tem widzieć kradzieży, był to czyn wojenny.

P r.: Jakkolwiekbądź; to rzecz pewna, że te li 
sty zastawne, wystawione na okaziciela, zostały 
sfałszowane; zmieniono numera.

F r.: Stało się to z rozkazu rządu narodowego, 
ale nie przeze mnie.

Pr.: Tymczasem pan wiedziałeś, ż e o n e s ą s f a ł  
szowane, kiedyś je  pan sprzedawał.

F r.: Tak jest, wiedziałem o tem.
Pr.: I to pana nie powstrzymało od sprzedaży. 

Kto panu dostarczył tych listów?
F r.: Pewien ajent rządu narodowego w Berlinie.
P r.: Gdzieś je  pan oddał panu Faucheur?
Fr.: W Londynie.
Pr.: Czy to nie pan zająłeś się puszczeniem 

ich w obieg we Francyi?
F r .  N ie, ponieważ od 5go marca do 15gokw ie­

tnia byłem we Włoszech. Dowiedziawszy się o d o ­
chodzeniu, przybyłem do Paryża dla uspokojenia
bankierów i w y n a g r o d z e n ia ,  jezliby tego żądali; 
wtenczas dowiedziałem się, *e w erlmie zostało

I odkryte fałszerstwo, prawdopodobnie przez rosyj­
skiego ajenta.

P r .:  Jaką sumę uczyniła sprzedaż tych listów?
F r.: Blisko 90,000 franków, a których, jak  są* 

dze,  zwrócono 48;000 fr.
Pr.: Pan wiedziałeś, że osoby, które kupią sfał­

szowane papiery, poniosą szkodę?
F  r.: Co się mnie tyczy, to byłem i jestem je ­

szcze przekonany, że ze sprzedaży tych papierów, 
żadna strata nie wyniknie dla rzeczonych osób. 
Rząd narodowy dopełni swych zobowiązań; zapła­
ci w każdym razie kupony; jest to dług czysto 
polski.

P r.: Czemu pan nie zwróciłeś papierów, kiedy 
komisya z rozkazu rządu narodowego zażądała 
ich zwrotu.

F  r. Otrzymałem był te papiery od rządu naro 
dowego z poleceniem sprzedania ich. Prawda, że 
stronnictwo, które my nazywamy dyplomatycznom, 
i które samo nazywało się rządem narodowym, 
cofnęło rozkaz; ale ja  mogłem uznawać i uznaję 
tylko te władze, które działają w imieniu Polski 
i od których odebrałem moją dymisyą.

P r. A zatem dwa są rządy w powstaniu poi 
skiem?

F  r. Jest rząd, który działa i walczy; należyć do 
niego poczytuję sobie za zaszczyt; prócz tego jest 
jeszcze rząd wyczekujący, spodziewający się wszy­
stkiego od rokowań, od dyplomacyi. Tego ja  nie 
uznaję.

P r. Coś pan miał zrobić z temi pieniędzmi ?
F r. Mój rząd wiedział, że chciałem prowadzić 

walkę do ostateczności i dla tego chciałem użyć 
pieniędzy ca zakupienie karabinów i dział. Z pie­
niędzy, które wpłynęły ze sprzedaży listów, nic 
nie zatrzymałem.

P r. O przeznaczeniu, jakie pan chciałeć dać tym 
pieniędzom, nie ma żadnej wątpliwości. Sąd tylko 
powiada panu, że pominąwszy pobudki i cel, jest 
zbrodnia;_ że fałszerstwo jest zmianą, której nie 
można uniewinnić, jeżeli z tego wynikać ma strata.

F r .  Przeczę, żeby stąd wyniknąć miała szkoda.
Drugi oskarżony twierdzi, iż nic nie wiedział, 

o tem, że listy były sfałszowane. Zeznania świad­
ków przeciw oskarżonym nie zawierają nic cieka­
wego. Świadkowie za obwinionymi są sami człon­
kowie polskiej emigracyi. Pierwszy z nich ks. A- 
dam Sapieha, oświadcza, iż p. Frankowski jest je 
dnym z najszanowniejszych i sprawie polskiej od­
danych ludzi. Rodzina jego należy do najzacniej­
szych i jeden z braci oskarżonego jest na Syberyi; 
drugi od Moskali został powieszony, ponieważ nie 
chciał być denuncyantem. Chodźko, profesor lite­
ratury słowiańskiej w Collćge de France potwier 
dza, że rodzina Frankowskich jest jedna z najsza­
nowniejszych w Polsce; że nie można znaleźć 
większego patryotyzmu i więkbzego poświęcenia 
się, jak  n Frankowskich. Kilku innych świadków 
wyraża się w ten sam sposób.

Jeneralny adwokat Benoist obstaje przy oskar­
żenia. Poczem zabiera głos obrońca Frankowskiego, 
p. Thus. Rzuca on okiem na wypadki ostatnich 
lat i stara się dowieść, że zabranie polskich listów 
zastawnych było tylko następstwem walki. Polacy 
wzięli tylko swą własność, której im dotąd wzbra­
niali Moskale. Oskarżony nie jest sprawcą fałszer­
stwa i nie ciągnął z tego żadnej osobistej korzyści; 
Czyn sam przez się może być naganny, ale nie 
jest nowym; a wojna podobnych wiele już uświę 
eiła. Filip Piękny kazał w interesie Francyi bić 
złe pieniądze; Fryderyk Wielki robił tak samo 
podczas siedmioletniej wojny, a w r. 1812 kazał 
Napoleon robić fałszywe ruble, idąc za przykła 
dem sprzymierzonych, którzy w r. 1793 zarzucili 
Francyą fałszywemi asygnatami. Nie potrzebujemy 
więc oceniać tego postępowania, ani też występo­
wać jako jego mściciele.

Na to odpowiada prezes: „Nie bez wielkiego 
zadziwienia słyszeliśmy pochwałę czynów, które 
odpycba najzwyklejsza rzetelność; przemawiano 
za godziwością pobudki. Czy też sama chciwość 
jest tylko pobudką zbrodni? Czyż nie widzicie pa­
nowie codziennie, że namiętności, nawet te, które 
najwięcej zasługują na spółudział, jeżeli ich nie 
poskramia moralność, prowadzą do zbrodni? Mi 
łość, patryotyzm, wszystkie uniesienia, prowadzić 
mogą nieraz do złego; prowadzi doń i zemsta 
nawet ta, której zasada jest godziwą; Panowie 
macie tylko zbadać namiętność, która poprowa- 
dziła złodzieja albo fałszerza do zbrodni, dla prze­
konania się, czy nie jest możliwem ulżenie kary 
Dokądby zaprawdę, poprowadziły podobne teo- 
rye ? Jutro będzie morderca — a i to się zda­
rzało — który bez litości pchnie zabójczem Da 
rzędziem, odwołując się także do miłości Ojczyzny. 
Nie odmawiamy oskarżonemu patryotyzmu; przy­
znajemy, że poświęcał krew i życie za Ojczyznę; 
ba uczynił on więcej, poświęcił jej bowiem nawet 
honor. Ale czyż może; panowie do tego zachęcać 
znpełnem uwolnieniem od kary? Czy możecie do 
puścić zasadę, że cel uświęca środki? Tym spo­
sobem mógłby każdy w swojem własnem, nieraz 
zamąconem sumieniu uzuawać trybunał, któryby 
go uznawał niewinnym. Czyż w tym, który zchodzi 
aż do zbrodni , zechcecie widzieć męczennika? 0 - 
skarżony mógł się był dać porwać uczuciu; dla 
tego może mieć prawo do waszćj pobłażliwości, 
ale nie do bezkarności. Z ubolewaniom może przyj 
dzie wam potępić, może odwrócicie oczy; jednak 
powinniście się panowie wznieść do wysokości o- 
bowiązkn, którćj wymaga sprawiedliwość i po­
wszechna moralność.

Prezes kreśli potem obraz życia oskarżonego 
wskazując, jak  w nierozważnej gorliwości przy­
łączył się do wielkiego rewolucyjnego ruchu, ma 
jącego siedzibę w Londynie, a który w składzie

swym ma ludzi, którzy może prząjęci poświęce­
niem, ale opętani są także pychą i za naczelnika 
uznają człowieka nazwiska głośnego i nadto wy 
chwalanego. Ten niepohamowany duch agitacyi 
nieszczęście przyniósł i Polsce, gdyż jak  panowie 
widzicie, cisnął ziarno nie/gody między jej szla­
chetne dzieci. Fałszując powierzone sobie papiery, 
Frankowski nadużył zaufania swych mocodawców; 
papiery bez wartości puścił w obieg i naraził się 
na niebezpieczeństwo oszukania. Jest to czyn, któ­
rego najgorętsza miłość ojczyzny usprawiedliwić 
nie może.

Po półgodzinnej naradzie sąd przysięgłych u- 
znał Barbana niewinnym ; Frankowski uznany 
winnym przy łagodzących okolicznościach, ska­
zany na dwa lata więzjenia (najniższa karą).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 16 sierpnia. Wczoraj wieczór wielkie 

nieszczęście zdarzyło się pod Czernichowem na Wi­
śle. Wracające z Kalwaryi Zebrzydowskiej z cdpustu 
na Wniebowzięcie gromady pobożnych ze wsi okręgu 
krakowskiego po lewej stronie Krakowa leżących nie 
zwykły iść na Kraków, lecz najprostszą drogą zdą- 
żąją ku Wiśle i przeprawiają się na tutejszy brzeg 
pod Czernichowem, gdzie stały jest przewóz. Tak 
było i wczoraj. Aby wielką liczbę osób na raz prze­
prawić przez rzekę, która wtaśnie tego wieczora na­
gle wezbrała, użyto nie zwykłego promu przewozowe­
go mogącego pomieścić kilkadziesiąt osób, lecz kry­
py, na którą ląduje się zwykle 600 korcy pszenicy. 
Na krypę tę wsiadło na prawym brzegu Wisły z ja ­
kie 300 włościan obojej p}ci) tudzież żyd dzierżawca 
przewozu z wódką dla szynkowania jej podczas prze­
prawy. Była godzina 8  wieczór. Wioślarze podobno 
pijani, niedosyć umieli oprzeć się silnemu prądowi 
wody, tałpż zamiast do zwykłej przystani, wpadli 
na galar stojący na tutejszym briegu pon iżej przewo­
zu i tak silnie weń uderzyli, iż krypa napełniona 
ludźmi rozbiła się. Część krypy załamała się wraz z 
ludźmi, a druga część poszła z wodą. Za temi roz­
bitkami puszczono się galarem, na który prawie wszy­
stkich wyratowano, lecz z tych co wpadli do Wisły 
zaraz po przełamaniu się krypy, część tylko zdołała 
się ocalić lub ocaloną została. Ile osób utonęło, tego 
jeszcze wiedzieć nie można; w miejscu utrzymują, że 
najmniej 1 0 0  osób, jeżli nie więcej. Włościanie 
czernichowscy przybiegli na pomoc tonącym i wyra­
towanych umieścili po domach swoich, nawet i tych 
których spodziewano się przywrócić do życia. Z L i­
szek przybył lekarz dla opatrzenia chorych, tudzież 
trzech żandarmów. Krypa użyta do przewozu ludzi, 
lubo przeznaczona pod ciężar, niebyła wszelako, jak 
mówią, tak zbudowana, jak winien być zbudoway prom, 
i dla tego szturchnięcie nią 0  inny gal*r wystarczyło, 
aby ją  rozbić. Większa czężć osób utonionych po­
chodziła z Czułówka, Kaszowa i Nowej Góry; reszta 
z innych wsi, a byli między nimi także włościanie z 
najbliższych okolic Królestwa Polskiego. Dzierżawca 
przewozu, który płynął również na krypie, został 
wydobyty żywo z wody.

— JCW. Arcyksiążę Leopold, dyrektor inżynieryi 
odjechał stąd w sobotę.

— W ciągu 13go, l4go i i 5 go sierpnia dosięgła 
najniższa temperatura -+- 7°,0 (13go), najwyższa 
-+- 17°,3 (15go), uajwyższy stan barometru był 
330,‘“76 o godzinie 6 tej rano 13go, najniższy 
327,“ '06 o lOtej wieczór 14go, wiatr przeważnie 
północny zbaczający na zachód i wschód zmiennej 
mocy wieczór l4go nawet wicher, wszystkie dni po­
chmurne, słotue osobliwie lóty; rano 16go znowu 
deszcz; o godzinie 6 tej stan ciepła 11°,O R., wyso­
kość barometru 329,'“05.

— We środę dnia 17go sierpnia, S. Anastazego 
biskupa wyznawcy.

■ — P — — B

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiśj.

Z a w e z w a n i a :  C. k. sąd lwowski posiadaczy
skryptu na 1050 dukatów przez p. Ludwika Stankie­
wicza uznanego na rzecz Leopolda hr. Koziobrodz- 
kiego; term. w ciągu roku i  6 tygodni.

L i c y t a c y e :  Wydzierżawienie młynów na lat 3 
w państwie skarbowem Dobromilu, term. 29 i 30 
sierpnia.

P o s a d y .  Oficyała przy pomocniczych urzędach c. 
k. namiestnictwa we Lwowie (630 złr.), term. pod. 
do końca sierpnia.

Gospodarstwo, przemysł | handel.
Chrzanów 11 sierpnia. Ceny targowe w wal. a.
P szen ica ........................ (za mierzycę) . . , ą -0 0
Ż yto ............................................ .. ................... 2-50
Jęczmień..................................... .. ................... 2'40
Owies............................................ ................... 1-60
G roch............................................ ................... 3 00
Bób • .................. .....................• „ . . . .  3-00
T a ta rk a ....................................... ...................2*25
Z iem niak i.......................................................1 ’1 0
Drzewo twarde . . • • za s*̂ 8 ę) . . . 8*00

„ miękkie..................... ........................ 5*50
Konicz na p a s z ę ...................... ... .............. 1*50
Siano................................... (Za cetnar) . . 1 -1 0
Słom a........................................... . 0 65

Oświęcim lig o  sierpnia* Ceny targowe w w.a.
P szen ica ........................ (za marzycę) . . . 3 70
Ż y t o ................................... 2-60
Jęczmień...................................... ........................
O w ies.................................. • • » .....................1*70

Kura papierów f pieniędzy.

Kraków 16 sierp 
ibropol.st. za 100 zł. 
, nowe obr. „ 
ity zai t. poL z kup 
:Anat> poi. 100 złr. 
ble ros. za _ „ 
lary praskie 150 . 
□knoty pras. 160 . 
>bro nowe austr. . 
katy austryaokie . 
u holend. ważne 
poleon d’or. . . .  
limperyały rosvj.. 
ity g a l.  nowe z kup.

* >1 8ta£  lig indemn. z kup.
?. bez ku.idyw.

Wiedeń 16 sierp, (tel.) 
6% Metaliki . . . .  
6*/« Pożyczka naród. 
Akoye banku wiedeó.

» * kredyt.
Losy a*/, z r. 1860
Srebro ......................
Londyn, 10 fht. szterl. 
Dukat pojedynozy .

ifdait pł«<*»
110 108
116 114
9 i; 96'

436 431
154) 162;
171 i 169;

88 , 87;
114 113
5 51 6 41
5 50 6 40
9 28 •  13
9 52 9 37
»«ł 76 {
80 79
77J 76 i

258 256

72 20
80 80

T8H —
197 30
95 90

113 60
114 50

6 47

Wiedeń 13 sierp. 
5»/ Metaliki na wał. s. 
6 ./Pożyczka naród .

„ Metaliki n am .k ..
* Obi. ind. niż. Austr

: :  ; 2SK>
: ; ;  f f i S .
,  „ .  siedmiogr
,  Pożyoz. n. weweokfi 

L ifty  zastawne- 
5*/, Banku nar.6-lotuir 
■ ■ * 10  »
» » a 12-mies
„ » » losowa.

4% Galicyjskie . z. n, 
P o łyczk t loteryjne. 

Losy pożyoz. z r. 1839 
„ ,  1864

„ 18 SO 
„ 1864 

Como-Renten . 
Kredytowe . . 
tryest na 4i "/, 
lag) par. na Dun. 
k*. Esterhasego 
ks. & » > » . . . . . .

68 1(1 68 —
80 70 80 60
73 55 72 4589 50 89 -
75 25 74 8&
76 - 75 75
76 60 74 75
72 30 72 20
73 — 73 50
98 - 97 50

102 60 102 -

93 60 92 25
------- — —

169 25 168 75
90 50 9» -
95 95 95 90
92 10 92 30
18 - 17 60

12.9 75 129 60
106 - 105
86 60 86 25
99 - 99 -
31 50 81 —

Losy ks. Palfy 
» ks. Klary . .  r. 
» hr. St. Genoi# . 
„ miasta Budy. . 
n ks. Windischgr 
a hr. Waldsteiu . 
» hr. Keglevioh .

R ^ e bank- * przem
/ a t h nSTod- 8nfltr . . 

? Rr0dytoweg(
Żeglugi par. na Dunmt
Kole. półn. Ferdynan 

, rządowój fr.-a.
, zachodniej o. El 
, Pardubiokiój 
, Nadcisariskiój i 

Południowój. '. 
Galicyjskiej. . 

K ursa zagraniczne
(4 - KołaufOJaia).

Amster. 100 złh.i ń 4 
Augsb. 100 zł.ur. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. u. M. 100 „ -  
Hamb.100 mark. 1^4 
Lipsk 100 talar. 1 $4  
Londyn iOOfanJ-BS 
tfaryi 100 4

"4©\
8

ł«d«ll p(M«

29 — 28 50
26 75 25 2 »
26 - 35 60
35 75 25 25
19 50 19 —
17 60 17 —
13 25 13 -

784 783 _
196 — 196 90
457 _ 456
191 - 190 80
197 35 196 75
134 75 134 35
122 75 123 60
147 - 147
247 50 240 50
*59 50 269

99 70 99 80
96 60 96 61

96 70 96 6(1
85 60 65 7<

114 60 114 5I>
46 60 46 56

W aluty:

Cesars. korony . 
a pół korony _ _ 
a dukaty na wagę 
» „ obrąozk.

Złoto cii maroo . . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny.................
Fryderyki.................
Lnidory (niemieckie) 
3nwereny angielskie 
[niperyary rosyjskie
Srebro.........................

.  kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilotw ker .

L w ów  12 sierpn.

Dukat holenderski . 
nustryaeki. .Póhmperyaj roayjgk;-

®rBbr. rosyjski 
laiar pruski. .  . . 
Listy gal. b. kup. w. a.

sa.Et.
Jbsłgl s<K«)-ns»./V kap.

P»»«ł

15 90 15 85

6 48 5 47
5 48 5 47
5 46 — 43
9 23) 9 21
16 05 16 —

9 70 9 65

11 - 11 -
9 45 9 43

113 85 113 50

1 Tl 1 70
1 T1J 1 70j

6 43; 6 37
5 47 6 40;
9 45j 9 30,
1 77 1 76
1 12 1 70

76 - - 75 —
79 75 78 76
75 65 T4 90

Groch..........................................   3*75
B ó b ........................................... ... .................... 3 0 0
P ro s o ...........................................  2-50
T a ta rk a ................................... ... .................... 2 25
K ukurydza.............................. „ ...................... 4 .7 5
Z iem n iak i............................... ... .....................i.00
Drzewo tw a rd e ....................(za siągę) . . . 7-00

„ m iękkie.............................„ , . . . 5 * 1 0
Konicz na paszę......................... .................... L80
Siano................................. (za cetnar) . . . 1-50
Słom a..............................................   . . . . 1*20

Tarnów 12go sierpnia. Ceny targowe w w. a.
Pszenica........................(za mierzycę) . . . 3-77 */,
Ż y t o ..........................................  2 *1 0
J ę c z m ie ń .................................  2’00
Owies..........................................  1‘55
G roch.........................................   3‘50
B ó b .............................................   2-75
P ro s o ..........................................  2*30
T a ta rk a ..........................- • •  .................... 2‘00
Ziem niaki..................................   1’40
Drzewo tw a rd e ................. (za siągę) . . . 9-50

„ miękkie...........................  7*25
Konicz na p aszę ...........................„ . 2-00
Siano . . . . . . . . .  (za cetnar) . .1*80
Słoma .   . . . . . .  I DO

Lwów 12go sierpnia. Na naszym dzisiejszym targu 
były następujące ceny przeciętne zboża i innych ar 
tykułów: mec pszenicy (83 funt.) 2 złr. 78 c.; żyta 
(78 funt.) 1 złr. 36 c.; jęczmienia (70 funt.) złr.
28 c.; owsa (49 funt.) 1 złr. 25 c.; hreczki 1 złr. 
74 cent.; grochu 1 złr. 70 c.; ziemniaków 94 cent 
cetnar siana 1 złr. 37 c.; sąg drzewa bukowego 10 
złr. 57 cent., sosnowego 7 złr. 85 cent. wal. au .tr.

(Gaz. Lwowska.).

W i e d e ń  l3go sierpnia. Targ na woły opasowe
* Węg.; e Gal.; e prow.; Razem

Przypędzono sztuk 602 2261 215 3078
Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 2936 

n » n z prowincyi „ 138
Poza targowiskiem kupiono „
Wróciło na prowincyą „

Waga szacunkowa jedućj sztuki wynosiła 540 do 
690 funtów.

Cena jednćj sztuki wynosiła 132 złr. — kr. do 
171 złr. — kr. w. a.

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 23 złr. — 
kr. do 26 złr. — kr* w* »•

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

G a s t e i n 15 sierpnia. Król pruski wyjechał 
stąd dziś rano o 9ćj do Salzburga.

B e r l i n  15go sierpnia wieczór. (Schl. Ztg.) Ko­
respondent wiedeński do Bank  u H. Ztg. donosi: 
Tymczasowy iząd księstw ma się składać z Scheel- 
Plesen jako prezydenta, z komisarzy atptryackiego 
i pruskiego w Szlezwiku i komisarzy (związko­
wych w Holsztynie. Bar, Richthofen poseł pruski 
w Meklenburgii, ma być wysłany do Wiednia, aby 
wraz z tamecznym posłem pruskim reprezentować 
Prusy Da naradach pokojowych.

H a m b a r g  14 sierpnia. Wczorajsza kopenba 
ska Gazeta Berlinga donosi : Książę Alfred an­
gielski udaje się do Islandyi i wróci stamtąd we 
wrześniu. Faedrelandet dowiaduje się, że książę 
Walii wraz z żoną swoją odwiedzą dwór tutejszy 
w przyszłym miesiącu.

H a m b u r g  15go sierpnia. Berlingske Tidende 
wczorajsza odpiera twierdzenia zagranicznych ga­
zet , jakoby w Kopenhadze panowało wzburzenie 
i obawiano się lada chwila wybuchu niespokojno- 
ści. Od Bamego początku, jak  odebrano wiado­
mość o utracie Dannewirke, w lutym jeszcze, nie 
było żadnych zamieszek. Boleść tylko z utraty 
dwóch piątych części kraju wyraża się w interpe- 
lacyach Rady państwa. Nawet przesadzono co do 
doniosłości interpelacyi; niem&sz wcale mowy o 
obaleniu gabinetu, bo by to sprowadziło na kraj 
nowe niebezpieczeństwa. Rada państwa daleka od 
groźnego trzymania s ię , zdała spraw publicznych, 
zajęła tylko stanowisko wyczekujące.

A a r h u u s  14 Bierpnia. Jenerał porucznik Płoń 
ski obwieszcza pod dniem 1 0  b. m., iż urlopnicy 
duńscy wracający do Jutlandyi, winni są meldo­
wać się w komendach wojsk sprzymierzonych; 
inaczćj bowiem nie będzie im wolno wrócić do 
swoich pułków.

K o p e n h a g a  12 sierpnia. Gazeta Berlinga do 
nosi: Naczelna komenda armii przeniesioną zo 
stała na czas trwania rozejmu do Odenset (stolica 
Fionii). Na mocy umowy z nieprzyjacielską na­
czelną komendą wolno osobom prywatnym prze 
prawiać się z Jutlandyi do Fionii i nawzajem, 
między Middelfahrt a Snoghoi, jeżeli przybywa­
jący zgłoszą się w dotyczącej komendzie placu. 
Dziś odpływa parowiec do Fiensburga i dalej do 
Apenrade. — Na wczorajszem posiedzeniu Folke- 
thingu deputowany Hage postawił wniosek wzglę­
dem wysadzenia wydziału z pięciu członków ce­
lem odebrania od rządu wyjaśnień względem pun 
któw przedugodnych pokoju i rozejmu, i zdania 
z tego Izbie sprawy. Dep. Klein wniósł poprawkę 
aby polecenie to przekazać wydziałowi polity 
cznemu, składającemu się z 15 członków, a ten 
zdałby w swoim czasie ogólny raport. Wniosek 
Hagego z poprawką Kleina przyjęty w końcu zo-

?nży«** S*. kup.
F g*J V Iran.

Warszawa  13 sierp.
PóHmpąrydy . rabH 
OWigi akąrbowe ,

kupon. 
Li*ty**»LlIIok.

kupon. 
Akoye kolei żel.

wari*.-więdeń. 
Akeye kolei feaL

Wrocław 15 sierp, 
tankuoty suatryac.. 

.'olskie bilety bank..
y Listy zastaw. 

Poznań. List. zast. 49/,

SJblJgi kolei kffck.

B a ry t 13 sierp.
Renta 8% -

L ondyn  13 sierp.

81 -  80 Zt>
261 50 258 50

90 52 

14 64

77 75

89 —

88:

90 3 
1 471 

14 61
-  8

17 50 

88 75

88
8 I|

66 40

89 |

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych.

Odchodzą:
z K rakow a  do W iednia  7 rano; 3.30 po południu — do 

W arszaw y o g o d z . 3.30 po południu — do W rocła­
w ia  8  rano — do O strawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Pras) 8  rano — do L w o w a  10.30 rano; 8 
30 wieczór— do W idw uci 11 rano.

W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieotór. 
z O straw y  do K rakow a  11 rano. 
z G ran icy  do Szczakow y  6.30 rano; 11.27 przed połu 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakow y  do G ranicy  11.16 przed południem; 2.26 d o  

południu; 7.56 wieczór. H
ze L w ow a  do K rakow a  5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z P rzem yśla  do K rakow a  9 rano.

Frzychodzą:
do K rakow a  z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cław ia  i W arszawy o godzinie 9.45 rano; -  z 0 -  
straw y  (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 6.2 
wieczór;— ze L w ów *  2.54 po południu; 6.16 rano 
z W ieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z K rakow a  p0 południu; 
do Iaoow o * K rakow a  8.33 rano; wieczór 6.40

stał 56 głosami przeciw 20 — aby, jak  mówi Fly- 
veposten, pozbyć się mówców dmących wciąż 
w trąbę wojenną. — Do Aalborga przybyły dwa 
parowce z uwolnionymi wojskowymi szlezwicza- 
nami.

L o n d y n  15 sierpnia. Donoszą z Nowego Jor- 
pod d. 6  sierpnia: Jenerał Grant zdobywszy pier­
wszą linię obronną Petersburga (w Wirgioii) do­
cierał dale j, lecz odparty został s trąciwszy 5400 
ludzi. Również niepowiodło się drugie jego ude­
rzenie, i krąży już wieść, że Grant cofnie się 
z wojskiem swojem pod Washington. Jenerał Hood 
uderzył na Shermana i odparty został. Flota ad­
mirała Farraguta miała uskutecznić pomyślny a- 
tak na Mobile. Skonfederowani wpadli ponownie 
do Marylandu i obsadzili Hagerstown.

Wiadomość podana przez niektóre dzienniki o 
przesłaniu przez gabinet paryski noty do mo­
carstw niemieckich z powodu sprawy duńsko-nie­
mieckiej nietylko że się nie potwierdza, ale nawet 
została zaprzeczoną z kilku stron na raz. Patrie, 
Courrier du Dimanche i Memorial Diplomatique 
stanowczo oświadczają, że rząd francuski nie wy­
słał takiej noty. Pays zaś w artykule podpisanym 
przez sekretarza redakcji zaręcza, że od konfe 
rencyi londyńskiej gabinet paryski żadnej nie wy- 
stósował noty tyczącej się sporu duńsko-niemiec­
kiego, a tem mniej z powoda zajścia w Rends 
bnrgu. „Francya, mówi w końcu Pays, nie wzięła 
inieyatywy w pierwotnych układach, a tem samem 
żadna nie cięży na niej odpowiedzialność. Winna 
ona nadal zachować swoją dzisiejszą postawę i 
pozostać prostym widzem wszystkich zajść lokal­
nych, które wywiązać się mogą w Księstwach w 
skutku przedugodnych warunków pokoju podpi 
sanych w Wiedniu". Dziś poprzestają więc na 
twierdzeniu, że rząd francuski ograniczył Się na 
słownych przedstawieniach w Wiedniu wspólnie 
z Anglią w sprawie duńskiej, oraz, że jak twier­
dzą Courrier du Dimanche i Memorial, p. Drouyu 
de Lhny8 polecił posłowi francuskiemu w Berli­
nie poczynić niektóre przedstawienia p. Bismar 
kowi. W każdym razie przytoczone wyżej zaprze 
czeoia świadczą, że rząd francuski niechce, żeby 
na chwilę nawet przypuszczono, iż myśli o opu­
szczeniu biernego Btanowiska i nieruchomej po­
lityki.

Memorial Diplomatique przeczy, żeby, jak  to do­
niosła Patrie, margrabia Pepoli miał zawieść wa 
żue depesze do Turynu; zaręcza on, że w żadnym 
razie nie tyczą się takowe Rzymu. Z innej strony 
także donoszą, że układy między Tarynem i Pa­
ryżem tyczyły się rozbójnictwa w Neapolitańskiem, 
że rząd włoski zapewnionym został o wyjeździe 
króla Franciszka do Niemiec, i że rząd francuski 
zezwolił, ażeby wojsko włoskie zajęło tę część po 
siadłości papiezkieb, które graniczą z Neapolitań­
skiem, jakoby w celach zatamowania przechodu 
ochotników rzymskich w Neapolitańskie. Donie­
sienie to jednak wydaje nam się wątpliwem. 
Wprawdzie Epoca madrycka mówi także o ukła­
dach dyplomatycznych tyczących się sprawy rzym­
skiej, w których bierze także udział Hiszpania, 
lecz te miałyby na celu zaręcznie Ojcu Świętemu 
przez Europę dzisiejszych jego posiadłości.

Lauenburg nabrał dziś tak wielkiej wagi, jak 
niegdyś w sporze belgijsko - holenderskim Luxem­
burg. Wojsko hanowerskie nie z tytułu egzekucyi 
związkowej obsadziło ten kraik, lecz przy okazyi, 
iż należy do korpusu (egzekucyjnego. Ale korpu­
sem tym dowodzi jenerał saski Hake, który je ­
dne rozkazy odbiera z Frankfurtu od Bundestagu, 
drugie z Drezna od swojego rządu. Otóż gdy 
Prusy zażądały od rządu* hanowerskiego wytłu­
maczenia, co znaczy ta okupacya, nie umiano mu 
odpowiedzieć, owszem zdziwiono się wielce, skąd 
się wzięło wojsko hanowerskie w Lauenburgu. 
Pokazało się, że minister saski Beust kazał jene­
rałowi saskiemu Hake obsadzić to księstwo, a ten 
uczynił to wojskiem banowerskiem. Mimo zape 
wnień, że tak się rzecz ma, musimy wyznać, żs 
temu niewierzymy. Owszem zdaje nam się, że 
jenerał Hake miał prawo działać niepytając Ha­
noweru ani nawet Saksonii. Prusy podnoszą te 
sprawę, żeby ponowićjw Lauenburgu zajścia rends- 
burskie i mieć sposobność do wyparcia wojsk 
związkowych z Lauenburga i zajęcia tego kraiku 
swojem wojskiem.

Konferencya wiedeńska jeszcze nie rozpoczęta, 
a potrwa ona pewnie jeśli nie lata, to najmnićj 
miesiące. Idzie tu bowiem o rozdział długów pu­
blicznych. Między Belgią a Holandyą trwały nkła 
dy podobne przez la ta , chociaż wpływali do tój 
komisyi pełnomocnicy czterech państw.

Wczoraj w poniedziałek nastąpiła w Berlinie wy­
miana ratyfikacyj traktatu celnego między Prusa­
mi a niemieckiemi członkami tćj unii handlowćj.

Nord. allg. Ztg mówi, że Saksonia zamierza po­
stawić wniosek w Bundestagu, aby zawezwać Au- 
stryę i Prusy do usprawiedliwienia się, jakioua pra­
wem od króla Duńskiego otrzymały odstąpienie 
sobie praw do księstw, skorojnie posiadał on tako­
wych ji skoro Związek nie uznawał go księciem 
Szlezwicko- holsztyńskim. Nordd. allg. Ztg przed 
stawia tan wniosek jako pogróżkę.

Wszystkie dzienniki francuskie, nie wyjąwszy 
półurzędowycb, jak  Constitutionnel i Pays powta­
rzają mowę p. Glachant przy rozdaniu nagród w 
szkole polskićj batignoDkićj, o czćm wzmiankę 
znajdą czytelnicy pod Francyą.

Opinion Nationale donosi, że p. Garnier Pagćs, 
Carnot i inni skazani jak  wiadomo na karę 500 
fr., zanieśli rekurs do drngićj instancyi.

W skutku zamieszek zaszłych w Madrycie i po­
czynionych aresztowań, rada ministrów internowa­
ła jenerała Prim w Oviedo.

Rządy hiszpański i portugalski zawarły traktat 
stanowiący ostacznie o granicy między temi dwo­
ma państwami.

Evening Standard ogłasza dekret cesarza me­
ksykańskiego, stanowiący, że w razie jego śmierci 
lub niemożności rządzenia, cesarzowa obejmuje 
rejencyę kraju. Komisya zajmuje się ułożeniem 
konstytucji, która ma być ogłoszoną na nowy rok.

Telegram z Cork, dokąd przybyła poczta ame­
rykańska, donosi o odstąpieniu jenerała Grant od 
oblężenia Petersburga. Już w d. 30 z. m. zdobył 
on warownię jedną przed tem miastem i wysadził 
w powietrze. Grand głosił już w listach do W a­
shingtona, iż miasto dostanie mu się w ręce, i że 
Richmond z dwóch stron prawie zamknięty. Wsze­
lako były to zapewne przesadzone pogłoski, gdyż 
skutek nie dopisał oczekiwani ;m. Skonfederowani 
przez ten czas dali odsiecz oblężonym w Atlanta.
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CZAS z Środy 17 Sierpnia 1864;

W KSIĘGARNI
J .  H .  Ż l I P i t i S K l E f t O

W  POZNANIU 
wyszły i są do nabycia następujące dzieła:

„Konrad Wallenrod* Ad. Mickiewicza z ił- 
lustracyami Ant. Zaleskiego wykonane- 
mi na miedzi przez S. Łukomskiego 
Wydanie ozdobne, tal. 10.

Lelewela, “Polska," dzieje i rzeczy jćj, tom 
XX' obejmujący:

i\Jowy i pism a polityczne, oraz te  
stam ent, tal. 4. (toso-t-a) T.

We wszystkich Księgarniach 
jest do nabycia:

Pogląd na wschodnią Europę i Azyę
i w\jaśnienie stosunków, jakie miała Mo­
skwa z ladami sławiańskiemi od pierwo­
cin bytu do czasów naszych; przez księ­
dza Wojciecha z Medyki. 8ka, Przemyśl, 

1864. — Cena 60 cent.

Pogląd na rozwój wiedzy ludzkiej 
filozoficznej,

od pierwocin do czasów naszych; przez 
księdza Wojciecha z Medyki. 8ka. Prze­

myśl, 1864. — Cena 1 złr.
Przemyśl Igo Sierpnia 1864.

Księgarnia narodowa i zagraniczna 
(1029 - 3;  Braci Jeleniów.

D. l. hm , we* r. Zamknięcie rachunków
p r z y c h o d u  i  r o z c h o d u  I z b y  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e j  K r a k o w s k i e j  z  k o ń c e m

r o k u  1 8 6 3 .

I.  O b r ó t  f u n d u s z ó w :
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P r z y c h ó d :
Walutą austryacką

Poszcze­
gólnie Razem

złr. ki. złr. kr.

1 Pozostałość w kasie z końcem roku 1863 171 37
2! Składki od uprawnionych do wyborów . 4.620 44
3 Opłaty od wpisu cech przemysłowych 5 —
4 Datki dobrowolne na fundusz Izby.. . 10 —
5 Zwrot wydatków na wystawę londyńską 19 91
6 Dopłata od Magistratu na wynajęcie lo

k a ł u ........................................ 150 4.805 35
7 Zwrot od Magistratu wydatków zaspo

kojonych przez Izbę sposobem zaliczki 51

I s Ogół przychodu........................................ 5 027 72

jm
ii

Powyższe zamknięcie rachunków uznano za zgodne z ra- 
Pod pov yiszym napisem wychodzić chunkiem dowodami opatrzonym i tutaj sprawdzonym.

Z  Wydziału obliczeń c. k. Ministerstwa handlu i gospodarstwa
narodowego.

W  Wiedniu dnia 31 maja 1864 roku,
W zastępstwie Radcy rachunkowego:

MŁlepeczka r .  w .

zacznie w W ieuniu cd dnia i  Września 
nowy dziennik założony przez nas, Re­
daktorów w ciągu lat siedmiu p. Zanga 
Die Presse. Zapraszamy szczególniój czy­
telników gazet w Galicji i Królestwie 
Polskiem do prenum era!y na ten nowy 
nasz dziennik liberalny. W yihodzić on 
będzie dwa razy dziennie. Najnowszym 
romansem Bertolda Auerbacha, rozpocz­
nie się zaraz felieton.

Prenumerata; złr cent
w Wiedniu: miesięcznie....................... I 10

dto za 4  miesiące, do 31
G ru d n ia .......................... 4  —

pocztą: za 4  miesiące do 31 Gru­
dnia ........................................ 6 —

dto dwa razy dziennie . . . .  7 —

Uprasza się o dokładny adres. 

W iedeń 8s° Sierpnia 1864.

Michał Etienne. —  Dr. Maks Fńedlaender.
( 1015- 1-3;

Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  D rapana Chable.

I Skuteczność syropu ro­
ślinnego, bezmerkuryal 
nego przeciw liszajom 
świądom nieznośnym, sy 

filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi, 
lak stanowczą się pokazała, ie  ją dzisiaj 
i0 , 0 0 0  listów dziękczynnych ze wszystkich 

siron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela­
za D ra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, ju ż  w szprycowaniach, już 
wewnętrznie utyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeźączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza. _ ,

Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych, 
maść przeciw-hemoroiialna, pigułki wyczy­
niające ze krwi zarazę.

Sprzedają się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w Wi l n i e ;  Filipa Neu- 
stein, „Stadt Plankengasse Nr. 6 “ w Wi e ­
dni u;  Brunona Miczyńskiego w K r a k o wi e  
i Rukera we L w o w i e. \  (884-7-24)

PLUS DE
C O P A H U

KORDIAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. Orimault et Com. 

aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy­

nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadwor­
nego Lekarza Cesarza Francuzów; jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sama w żołądku zwie­
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od­
bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle­
gmę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je- 
izemu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sił 

i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za­
pobieżenie niKnieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw wy­
miotom kobiet w stanie ciąży.

ryzką Akademię Medyczną. (875-5-)
Dostać można w Warszawie u p. Mrozow­

skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego — 
we Lwowie u p. Ruker „pod srebrnym Or- J£ (tł'O l J L ii f tn e ł* 
łem“ — w Krakowie u p. Molędzińskie- . . .  
g0   w Poznaniu u p. Elsnera -r- w Kijo­
wie u p. Marcinczyka i Innych. _________
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R o z c h ó d :

Walutą austryacką

Posz- ze- 
gólnie Razem

złr. kr złr. kr.

1 Pensye, zasługi i d y u rn y ....................... 2 898 25
2 Potrzeby kancelaryjne........................... 65 31
3 Koszta d ru k u ........................................... 143 52
4 Książki, dzienniki i roboty introliga­

torskie .................................................... 1(1 2
5 Opał............................................................. 47 —
6 Światło........................................................ 12 38
7 Portoryum i stępie.......................... 27 89
8 Czynsz od najęcia lo k a lu ..................... 150 —
9 Wydatki na wystawę londyńską . . . 140 30 3.655 67

10 Spłata częściowa zaliczki rządowćj po-
zostałćj w kwocie 807 złr. 54 kr. . • • • . 266 83

K azem ............................... • • • • 3.922150
11 Przytem pozostałość w kasie z końcem

roku 1863................................................... . . . • 1.105|22
11 Ogół równający się przychodowi. . . 5.027|12

II .  W y s z c z e g ó l n i e n i e  m a j ą t k u :

S t a n ' c z y n n y ;
Zaległe zaliczki (z roku 1861 — 12 złr.

(z roku 1862 — 40 złr. 
Pozostałość w kasie z końcem r. 1863 

Razem......................................

•  • 52 1

. .  . . 1.105 22 2
1 157 22 1

. • i . 1.157 22

• • . • 540 71 a

• • • • 616 50£

S t a n  d ł u ż n y :  ' / •
Pozostałość zaliczki rządowój, która

spłaconą być ma..................................
Po potrąceniu tego długu pozostaje 

z końcem roku majątek czynny . ■

Z  Izby handlowo-przemysłowej.

W Krakowie dnia 10 sierpnia 1862 r.
Za zgodność z oryginałem:

J .  Z a ł u s k i  r. w.
Sekretarz.(1045)

( P o o o o o o o o o o o o o e o o o o o o o o o o o o o o p o o  o o o o o  e o o p o p i

°  m̂ M Y D Ł A  Ł E E A 1
najstaranniej i najdokładniej przyrządzone  n a  z a sa d a c h  ch em iczn o -fa rm aceu ty czn y ch , sprawdzone najpo- 
myślniejszemi sk u tk am i w ie lo ra k ich  umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań, z a le c a ją  się ja k o  n a j- 

n iezaw odniejsze  p p . L e k a rz o m  i P u b lic zn o śc i w  n as tęp u ją cy ch  12 rozmaitych rodzajach:
Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr* 

M ydło % jodkiem, potassu  w zołzach czyli skrofu łach .. .5 5  
M ydło grafitowe  w zastarzałych chorobach skórnych. . . .  35
M ydło terpentynowe  w porażeniach ................. . . . . 3 5
M ydło benzoesowe -w szorstkości skóry...................... . . . . . 4 0
M ydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus).......................... 35
M ydło z  jodkiem sia rk i  w zastarzałych osypkach.. .  .4 5

Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr
M ydło sm ołow e  w łuszczeniu skóry.........................................35
M ydło z  tłu szc zu  wątrób miętusowych  czyli trano­

we  w chorobach ubytowych w yniszczających.................35
Mydło ió łc io w e  w nieczystości skóry ...................................35
M ydło s ia rc zo n e  w osypkach skórnych............................. 35
Mydło rozmarynowe  do obmywać wzmacniających. . .  35
Mydło amoniakalne  w stw ardnieniach.................................35

Załączające się O p l S J  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, jak niemniój po ane są 
w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do czego postać m ydła  jako n a jp ra k tyczn ie jsza  dozwala po ntesc spraw^ 
dzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko ułatwia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale i Lekarzo­
wi nastręcza zastosow anie  daleko pow szechniejszych  i działalniejszych środków. (153-10 11)

"— MYDŁA LEKARSKIE sprzedają się tylko w tabliczkach 2 */4 uncyj ważących i po obu koćcach opatrzone są ety­
kietami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką jak  obek. —  « 0 © < ly n y  S l l ł lM l :

na KRAKOW w Aptece pod Koroną M. HEGGENBERGERA,
w'głównym Rynku, jakoteż w JAROSŁAWIU Jó ze f Rolim apt„ we LWOWIE Zigm. Rucker apt., w STANISŁAWO W lł

R. Świtalski apt.

^  a. x &  X. &  i .1 ■( 'L-

STROP GHRZANOWY
Z JO BEM

p rzy g o to w an y  p rzez  P P . G rim au lt 1 
S p ó łk a  a p te k a rz y  w  P a ry ż u , n a  u licy  
F eu illad e  N. 7, p o s ia d a  d o w ied z io n ą  

w y ższo ść  n a d

T H I l I ł i n  B I B I E

   (874-6-)

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących z 
-zpitalach Paryskich, świadectw| zamieszozonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu A k ad em lJ  
m e d y o sn y o h , syrop ten ;nier<5wnie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
T r u t a  ry b ie g o  dotąd przapisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery, 
rozmięklość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka jednem słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla łziec 
skrofulicznych i cierpiących n»| gruczoły. Słynny 
doktor Cazenace, ordynujący w szpitala św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególniej w 
cierpieniach skórnych łącznio z pigułkami jnoszącer, i 

jege nazwiska.
Skład w głównych aptekach, we wszyst­

kich prowincyach polskich.
Dostać można w Krakowie u p. Mol§- 

dzińskiego,— w Wilnie u p. Chrościckiego, 
— we Lwowie u p. Rukera pod „srebrnym 
Orłem,* — w Poznania u p. Elsnera, —  
w Warszawie u p. Mrozowskiego,— w K i­
jowie u p. Marcinczyka.

Amerykańskie 
Ćwieczki drewniane

w 45 rozmaitych numerach, cet-
l i a u r L l l l l c i u v  — ----------- '  - - - * v — *™, c r y u n u i y  p u  J*-" *

dżemu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sil nar W ie d e ń s k i po 16 złr. W. a.,

oraz

krajowe Ćwieczki dre- 
 .................. wniane
Środek ten upoważniony został przez Pa- w  4 . 5  rozmaitych gatunkach, cet-
,k* Akademie Medvezna. (876-5-) ^  w ie d e ń g k i  pQ  1Q ^

licząc z odstawą do Pragi, sprzedaje

w P ra d ze .
Karty wzorów przesyłają się na żąda­

nie f r  a n c o.  (989-4-6) T.

r f  O  W K ]  Ł  O  S  V
POŻYCZKI RUDOLFA

Z wygranemi złr. 25.000, 4.000, 2.000, 500 i t. d., których pier­
wsze c i ą g n i e n i e  nastąpi d n ia  *  * * i» źd z ie illilia  r . !>.,

sprzedaje po 12 złr*

Antoni Hoelzel.
(1048-2-3)1. Bankier w Krakowie.

P r z e c i w  C h o r o b o m  b y d ł a
i zarazie bydfa,

które w teraźniejszej porze gorącśj między rogacizną i nierogacizną, a nawet i 
u koni zwykły często panować, używa się K o r n e u b u r g s k i e g o  P r o s z k u  
d l a  b y d ł a  j a k o  ś r o d k a  z a r u d c z e g o ^  najlepszym skutkiem.

Proszek ten prawdziwy utrzymują: (797-I0-12T}.
SaP w  K R A K O W IE  p . 31. J A W O R IIC K I , w Rynku gł. w kamieni­
cy p. K ir c h m a y e r a  i p. J ó ż e f  J a h n , w  W A R S Z A W IE  pan

J a k u b  P ie l i ,
w B ia łe j p. Getwert. — w B ilsku  p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Paweł Niedzielski—w B o­
brze p. Czarnik apt. — w Brzeianach  p. J. Margulies, p Dunikowski apt. i p. J . Fadenchecht— 
w Bełzie p. Hrymak — w Brodach  p. Kosicki- — ^  Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrębski — 
w Czerniowcach p. E. Schmirch — w D zikowie  ’ ; Rodziński— w Kołomyi p. M. Bolchower— 
we Lrwowie pp Konst. Iskierski, Piotr Mikolascb aP 1 A. Berliner ap t.—w Leżajsku  p. J.Ilirsch- j  i ------1. _  t •-----------  . .nsiior — w Makowie

T. łCflmiorialr;
_______   rr       j * i /  " —w Ajczujt>n.u p. u.iiiiocłi-
feld i p- Maresch — w Lim anotou  pan A. MUll®r - pan^ Mayer^apt. — w M yśle­
nicach pan A. Łoczyński — w N t

”  J .X U A U J U W U U J L C  y .  i v  cii u i  iu .a reu K.1  —  w  r  T T

R. Świtalski, dawniej Tomanek — w la m o w ie  
C. Latnik — w Wadowicach p. A. Foltin — w Wieliczce 
szczykach p. Józef Kodrębski i Spółka.

t  T i   — w Stanisławow ie  p
J. Jahn — w Tarnopolu pp. A. Morawetz i 

P* B. Wątorkowa wdowa — w Zale

C O O O O O O O  O O W O 0 9 9 O O W O 9  0 0 0 9 9 0 0

i\«we Losy Wiedeńskie
na i.cg® złr., 

zwane LOSY RUDOLFA,

o
o
© .

s>
0
o

0
0
0
0

(1028-4-5)T.

N a k ła d e m  i c ic io n k a m i D ru k a rn i „C Z A S U U W. Kirchmayera.

sprzedaje Kantor wekslowy

ALBERTA flSENDELSBURGA o
g  W KRAKOWIE, g
K w  Rynku gfównym pod L. 52. q

Wykaz p o r ó w n a w c z y
przychodu na kolejach żelaznych Warszawsko-Wie­

deńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej.

I. Malej żelazna Warszawsko-WIedeńsba.
 ___________________  1 * 6 4 ,  1 * 6 3 ,

Według tymcza- Zwyracho
Przyniosła dochodu w ̂ miesiącu Lipcu: Trodkowan?a.' łowczego".

R . »r. K op. R  « r. kop.

a) Z przewozu o s ó b .........................................................................  46.153 21 56.314 76
ej dto to w a ró w ........................................................ 102.378 99 96.311 66£
b) Z różnych innych p rzy ch o d ó w ............................................  12.666 51 6.617 96£

161.198 71 159.304 39
w roku 1864 . . .T T T I 6 I .1 9 8  71

dto 1863 .....................  159.304 39
przeto w 1864 r. więclj~<r=. . 1.894 32

Ogól przychodu od 1 Stycznia 1864 do końca Lipca 1864 ......................  824.637 60i
dto dto £  dto 1863 dto !g  1863  ..................  790.090 5 9 |

przeto w bieżącym 1864 roku po 30 Lipca więcćj przychodu o . . . . 34.547 1

II. RoleJ żelazna Warszawsko-Bydgoska.
Przyniosła dochodu w miesiącu Lipcu: 1864 1863

a) Z przewozu o s o b .....................................................................  13.394 20 12.716 93
b) dto t o w a r ó w .......................................................... 13.023 5 5 | 18.163 2 6 |
c) Z różnych innych przychodów .....................................   . . B 9.081 3£ 2.770 2 0 |

35.498 79 33.650 40
w roku 1864 . . . . . . . 35.498 79^“

dto 1863 .............. .... . . 33.650 40
przeto w r. 1864 więcćj o . . . . 1.848 39

Ogół przychodu od Igo Stycznia do końca Lipca 1864. .  ..................  194.221 14
dto Igo dto dto 1 8 6 3 r . ........................  190.221 13

przeto w bieżącym 1864 r. po 30 Lipca więcćj przychodu . 4.000 1 
W arszawa dnia 11 Sierpnia 1864. [(i059)

Pyrekcya W arszatvsko‘Wiedeńskiej i Warszawsko-Byd­
goskiej kolei ielazndj.

“•Sur1* 40,000 Zltch. w srebrze l 8!"’"'"
Główne wygrane wielkoksiążęcćj Badeńskićj Pożyczki Państwa, którćj ciągnie­
nie nastąpi dnia 31 Sierpnia 1 8 6 4  r.

Pożyczka ta ogólna wzietość mająca zawiera, oprócz tego jeszcze, wygranych kilka po
z łr . 4 0 ,0 0 0 ,  z łr .  3 5 ,0 0 0 ,  z łr .  1 5 ,0 0 0 ,  z ł r .  1 2 ,0 0 0  z łr .  1 0 ,0 0 0 ,  z ł. 
5 ,0 0 0 ,  z łr .  4 ,9 0 0 ,  z ł r .  4 ,0 0 0 ,  z łr .  2 ,0 0 0 ,  z łr .  1 ,0 0 0 ,  250.
aż niźćj do 46  złotych w srebrze, stanowiące najniższe wygrane każdego losu 
obligacyjnego.

Los udziałowy z numerem seryi i wygranćj na powyższe ciągnienie kosztuje 
Zł. 1. —  6 losów Zł. 5. —  13 losów Zł. 10. —  28  losów Zł. 20  —  w ban­
knotach. Polecenia na te losy uskutecznia dom bankierski punktualnie i z dys- 
krecyą i przesyła udział biorącym listę ciągnienia bezpłatnie. Kto zatem małą 
składką, gdyż tylko 1. zł., szczęściu rękę podać chce, niech nie omieszka udać 
się spiesznie pod adresem Johann Georg Lussmann jr.

(985—3 )T. in Frankfurt a. Main.

,1 8 6 2 1

/ t

TĆHUTZMA Rk F
von Sr.

Kaiserl. Kihiąl. Ap. iM ijestat
durch ein

Privilegiutn ausgczeichnete und medżziniscli ęeprtlfto
P fe r i le * I4  a  m  m  f e t t e

zur Erhaltunfl und ltefiirderung der Kopfhaare.
Jede weitere Anpreisung i«t fiberfłfissig; der hBchste Erfolg, iiber welchen 
viele briefliche Anerkennungen und Dankschreiben sich in den Handen dea 

Qefertigten zu Jedermanns Einsicht befinden, ist daa beste Ztugniss.

(Pizez Jego ck. Apostolską Mość przywilejem wyszczególniony i medycznie 
zbadany tłuszcz z karku końskiego do zachowania i wzmocnienia włosów na gło­
wie. Wszelkie dalsze zachwalanie byłoby zbytecznem; uzyskana najnowsza skutecz­
ność, którćj dowodzą liczne w rękach podpisanego znajdujące się listowne uznania 
i podziękowania, a które każdy przejrzeć może, są najlepszem zaświadczeniem.)

Główny Skład rozsyłający w w i ę k s z y c h  i d r o ­
b n i e j s z y c h  p a r t y a c h :  w moim salonie fryzerskim, w Wiedniu, 
Stadt, verlangerte Kdrtnerstrasse 51 i Kdrtnerstrasse 53; fabryka w W ie­
dniu Neubaugasse N. 70; oraz w aptece pana Molla ,pod Bocianem" 
Tuchlauben; w aptece p. Girtlera, Freiung N. 137; u p. H. J. J. Bauera, 
Goldschmiedgasse Nro 529, w ck. nadwornym Handlu towarów Norym- 
bergskich p. J. Rittera, Haarmarkt N. 750. — Na prowincyi utrzym ują:

w K r a k o w i e  KAROL RŻĄCA, 
we Lwowie p. Piotr iflikolasch,

w Bernie p. A. W . Masak apt. -  w Reichenbergu p. L . Ehrlich apt.
— w Pradze p. J. Flirst apt. pod „Białym Aniołem — w Peszcie p. 
TorOk apt. — w Gradcu p. K. Klechauser, handel pachmdeł —w Kla­
genfurcie p. M. Spieler — w Aradzie p. • *8 > r7z7er ~  We­
ronie p. Leopold Miinster — w W iener Neustadt p. Jozef Feldberger
— w Karlsbadzie p. F. Bauer, pod .T rzem a Jag n ię tam i — w RaLie 
p. Litzenmeyer apt. (787-7-10) T.

Ceny « '  m ałych p ar tyach : r f r

F l a k o n i k  czystego napełnionego olejku z tłuszczu karku końskiego 1 —
jako pomada w słoiczkach eleganckich.....................-  . . .  -  60
kosmetyk większy . * ......................................................................  . — 50
kosmetyk w p u d e łe c z k u ................................................................— 40
fiksator do w ąsów ..................... ‘ ".   — 25

a p J f ’Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się za przysłaniem 
należytości i 10 centów za opakowanie, lub za pobraniem pocztą.

toby wiedział o teraźniejszym
  pobycie W ł a d y s ł a w a
A l e k s a n d r o w i c z a ,  syna Julii, raczy 
dać znać d o  W go] P o l l e r a ,  w ł a ­
ś c i c i e l a  h o t e l u  w K r a k o w i e  

(1022-1-3)

ALEKSANDER STANISŁ. WOLFF
ma zaszczyt oznajmić, że jak od lat 3 
tak i nadal, udzielać będzie nauki języ­
ka francuskiego po domach lub u sie­
bie w mieszkaniu przy placu Szczepan
skim pod N r. 2 t ó  n .  I  “ d™ " ' 
oio od g o d rin f 10  do 12 P « e d  polu- 
dniem. <1020-1-6)

.oszukuje sie do Kancelaryi nota- 
H —  ryalnćj Pomocnika, biegłego 

p rz e p ro w a d z a n iu  spraw  spadkowych.
W iadom ość bliższa u N o t a r y u s z a  

w  Chrzanowie. f O 0112 3)

W IE L K A
fotograficzno- plastyczna

m m
ŚWIATA.

Serya draga
ty lk o  do 3 5  b. m. trw a ć  
. . . . ,  b ę d * i e ,
jest do widzenia codziennie od godziny 9 
do 12ej przed południem i od 2 śj do 

10ćj po południu,
W w  d o m u  l i p .  S t a d n i c k i e g o  
p r z y  u l i c y  G r o d z k i ć j  M P. 7 1 .

(855-10) P rzed sięb io rcy :
Franc. Niedobity  i A. Zeller.

SJ^T 'T akle jest do sprzedania bardzo 
tanio przeszło 100  widoków stereoskopo­
wych.

Odpowiedsialny Riądca Drukarni Antoni Bother.


